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Z  P e te r s b u rg a  2 4  lu teg o  (8  m arca).
O g ł u s z e n i a  od R z ą d z ą c e g o  # «s n » t n .

K a n c e l l a r j a 2  d e p a r t a m e n t u  w z y w a  s t r o n y  d o  o d c z y 
t a n i a  i p o d p i s a n i a  z a p i s k i  w  s p r a w i e ,  w e s z ł e j  z  g u b .  
M o h y l e w s k i e j ,  o  s i a n o ż ę c i  p o s z u k i w a n e j  p r z e z  N e g i ń s k ą .  

. c e r k i e w  z  p o d  w ł a d a n i a  o b y  w.  Sw adkow skich .
W z y w a j ą ,  s i ę  d o  s ą d ó w '  p o w i a t o w y c h  s p a d k o b i e r c y :  

■ K i j o w s k i e g o — -po d y m i s  f a j e r w e r k  e r z e  F i l i p i e  Petrow. 
M ś c i s ł a w s k i e g o — p o  d y m i s s j o n .  p o d p u ł k o w n i k u  Zuba. 
P o t o c k i e g o — p o  o b y w .  J ó z e f i e  Kandybie.

W  r z ą d z i e  g u b e r n j a l n y m  W o ł y ń s k i m ,  b ę d z i e  s i ę  
s p r z e d a w a ł  z l i c y t a c j i  d o m  2 - p i ę t r o w y  m u r o w a n y ,  k u p 
c ó w  Majmanów, p o ł o ż o n y  n a  u l i c y  C u d n o w s k i e j ,  o c e 
n i o n y  9 , 0 0 0  r s . — T e r m i n  9  c z e r w c a  1 8 5 8  r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Prokurator p r z y  sądzie appelacyjnyrn królestwa Pol

skiego, u w i a d a m i a  o s o b y  i n t e r e s s o w a n e ,  ż e  r o z p o r z ą 
d z e n i e m  k ą m m i s j i  r z ą d o w e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  p o d  d n i e m  
15  (27 )  s t y c z n i a  r .  b.  w y d a n e m ,  O r ł o w s k i  K a r o l  k o 
m o r n i k  p r z y  s ą d z i e  a p p e l l a c y j n y m  k r ó l e s t w a ,  n a  w ł a 
s n e  ż ą d a n i e  o d  o b o w i ą z k ó w  u w o l n i o n y  z o s t a ł ,  a  p o 
d ł u g  z ł o ż o n e j  p r z e z  n i e g o  d e k l a r a c j i ,  w s z e l k i e  p a p i e r y  
e x e k u c y j n e  o s o b o m  p o w i e r z a j ą c y m  t a k o w e ,  p o z w r a -  
c a ł .  —  W a r s z a w a  d n i a  3 (15)  m a r c a  1 8 5 8  r o k u .  —  
R a d c a  k o l l e g i a l n y ,  A .  Sadkowski.

P rezydent M iasta W arszaw y. —  W spe ł n i e n iu  o de z w y  
r a d y  g ł ówn e j  op i ekuńcze j  z ak ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h ,  z b i e r a 
nie  sk ł adek  w i e l k o - t y g o d n i o w y i h  aa  szpi ta le  W a r sz awsk ie  
w  r.  b. u r z ą d z o n e  zos t a ło  w ten s a m s p o s ó b  jak w r. z., to 
j es t  Z8 p o ś r e d n i c t w e m  właściciel i  d o m ó w ,  do ks iążeczek w tym 
celu p r zy g o t o wa n y c h  i o n ym ż e  r ozes ł anyc h ,  którzy na s t ę p n i e  
z e b r a n e  p r zez  s iebie  p i en i ądze  oraz  książeczki ,  o b y w a t e l o m  
do  p r zy j mowan i a  t ychże  s k ł ade k  i w n o s ze n i a  ich n a s t ę p n i e  
do właściwój  kasy p r zez  p r ez y d e n t a  mias ta  z a p r os z on y m  z ł o-  
żyó nie omieszka j ą ,  za s t o s o w n e m  p o k w i t o wa n i e m  z książki  
s zn ur owe j  w y c i ę t e m  tak pi eni ędzy jak i ks iążeczek o b e j m u 
j ą cy c h  składki ,  a lbo  też s a m y c h  ks i ążeczek,  do  k tó rych  by 
ż a d n e  składki  z a p i s an e  n i e  zostały.  Te rmi n  do  z u p e ł n e g o  u -  
kończen i a  tćj czynnoś c i  z ak r eś lony  zos t a ł  na jpóżn t ć j  do dnia  
1 8  (30)  kwietnia  r  b .  P re z y d e n t  mias ta  u p r a s z a  za t em w ł a 
ściciel i  d o m ów ,  a ż e b y  p o s ł u gę  tę oby wa t e l s k ą  w tak d o b r o 
c z y nn y m celu z ca ł ą  go r l iwośc i ą  p o d j ą ć  się r aczyl i ,  nie o p u 
szczaj ąc  ż a d n e go  lokatora  od  udzia łu w s k ł adce ,  każdy al 
b o w i e m  choc i aż  ma ł y  datek p r zyczyn i a j ąc  się do zwięk

szenia  funduszu  s k ł a d k ow e g o ,  przyczyni  się tern s a m e m  do 
przyn ies i en i a  ulgi  c i e rp i ąeś j  ludzkości , !  a ż eby  z wn i es i en i em 
z e b r a n y c h  pr zez  s i ebie  p i eni ędzy ł ączni e  z ks i ążeczkami  na 
r ę ce  wł aś c i wyc h  z a p r osz on y ch  o b v w a t eh  w t er min i e  wyzćj  
oznacz onym p o śp i e s z y ć  nie omieszkal i .  P re z y d e n t  z a w i a 
damia  p r zy t e m,  ze o by wa t e l e  do  składek z e b r a n y ch  u p r o 
szeni  są  nas t ępujący:  Słupski  Franc i szek od  n ru  i do 3 0 ,  
ul ica Ś t o - J a ń s k a . —  Belkie Ed v a r d  od 3 I do  60 ,  S t a r e - i l i a -  
s t o . —  Gaut i e r  Jan  nd 61 do 90,  ul S ta r e -Mi as t o . — D ą b r o 
wski  Aleksande r  od  9 l  do 1 2 0 ,  ul P iwna ,  od  121 do t ł iO 
i od  2 9 5  do  3 0 5 ,  ul. P i ekar ska  i Ś l e pa .  —  Szmidt  Jan  od 
l o t  do 1 7 9  i od  2 8 1  do  2 9 4 ,  ul.  Dunaj ,  Gołęb i a  i R y 
c e r s k a . — Ł oś  F r yd e r yk  od ISO do I 9 8 ,  ul. Krzy w e - K o! o . —  
Nowicki  właśc ic ie l  d o m u  n ro  2 4 4 ,  od 2 1 9  do 2 475,  ul. M o - 
s t ó w a . — Dhiel  Augus t  od 2,18 do  2 7 2 ,  ul.  F r e t a . — L i w o w -  
skt Wojc i ech  od 2 7 3  do 2 8 0 ,  ul F r e t a . — Śliwiński  od 3 0 6 ,  
do 3 3 5, Nowe-Mias to .  —  Kar łowicz  od 3 3 6  do 36 2 .  N o w e -  
Miasto,  —  Malez Karol  od 3 6 3  do  3 8 7  ul. Grodzka  i Kr a 
k o w s k i e - P r z ed mi e ś c ie . —  Or anowsk i  od nru  3 8 8  do 4 0 9 ,  
Krakowskie  - Przed mieśc ie .  —  Grodzicki  Józef  o d  n r u  4 1 0  do 
4 I t ,  4 I ta ,  ł), c . —  S t r a s b u r g r r  E d w ar d ,  4 t 3 d  b. 4 t 3b. c, 
d, e, /  g. W a m b a c h  od  4 1 4  do  4 4 4, ul. Krakowskie  
P rz e dm ie śc i e .  — Pawł owski  o d  4 4 5  do 45 8 ,  Krakowsk i e-  
P rz ed (n i eś c i e . — N e u b a u e r  Stefan od 4 3 9  do  4 6 5  i od 6 1 5  
do  6 2 3  ul.  S en a t o r sk a  i Dan i e l ewi cz owska . — Brun Kryszt ,  f  
od 4 6 6 d o  4 8 0 ,  ul.  S e n a t o r s k a . - r Lesser  St ani s ł aw od 4 8 t  
do 4 9 6  i od 5 3 5  do 5 3 9 .  ul. Miodowa i Kapi tulna.  — El sne r  
Wł ad y s ł a w  od 4 9 7  do 53  4 P o d wa l e . — Pra zmowsk i  od 54  0 
do  5 5 6  i od 5 8 8  do 5 9 2 a .  i b. ul.  Dł ug a . —  P i o t r o w s k i  od 
n r u  5 5 7  do 5 8 7 ,  ul.  Długa.  —  N e u m an  Wilhelm od n r u  5 9 3  
do 6 U , ul.  Bie lańska .— Ja kubowsk i  Sa l wi an  o d o r u  6 1 2  do 
6 1 4m,  i od 6 2 7 d >  6 42,  ul Wi erzbowa ,  Nieca ł a  i T r ę b a c 
ka.  —  L i m p e  Augus t  od  nru 6 4 3  do 6 7 3 b. ul. Prze j azd  
i Leszno.  —  S z l enk i er  od nru  67  4 do 7 3 8 ,  ul Leszno.  —  Z a 
w a dz k i  Roch od n r u  7 3 9 o ,  do 7 4 3 6 .  ul.  Rymar ska .  — Dziar -  
kowski  Kazimierz  od  nru  7 4 5  do  7 8 5 ,  ul. E le k to r a l na . —  
Kaczyński  P i o t ro d  7 8 6  do 8 0 4 ,  Elektora lna ,  Orła i Z i m n a . — 
St iegel  F e r d y n a n d  od  8 0 5  do  8 4 5 ,  ul. So l na  i O g r o d o w a . — 
Liedkie Jan  Henryk od 8 4 6 .  do  8 9 0 ,  O g r od o wa  i Bi a i a . —  
Winnicki  P a w e ł  od 8 9  t do 9 2 0 ,  ul. C h ł od na . —  Macze t  Jan 
od 921  do 9 44,  C h ł odna  i Z a t y R i . — Epste in  Jan  od 9 4 9  do 
9 7 2  i od 1 0 7 7  do 1 0 7 8 c ,  P rz ec h o dn i a ,  Żabia,  T a r g o w a  i 
Graniczna ,  — Scbi le  od nru  9 8 6  do 10 ł 6* ul.  Kr ochmal na .  — 
Krause  S amue l  od 1 0 2 7  do 1 0 6 1 ,  G r zybows ka .  —  Koel tz 
J a n  od  1 0 6 2  do 1 0 7 6 ,  Kró l ewska  —  Bagiński  od n ru  1 0 1 7  
do 1 0 2 6 ,  ul G r zy bó w,  od 9 7 3  do 9 8 5  Uno j na  i Skórz ana  
i od  1 0 7 9  do  f 1 0 5  T w a r d a  i t 2 4 4ab B a g n o . —  K o r c za ko w 

ski Ka j e t an  od 1 1 06  do 1 1 2 2 ,  ul Ciepła ,  Wnl i ców i Cegla
n a . —  Wołowski  Aleksander  od 1 1 2 3  do H 7 3 c .  ul. Żelazna 
bucka ,  Pros t a  i Wronia.  — S o m m e r  Rrvstjari  od nru 1 1 7 4  do  
12 4 3 ,  ul. P a ń sk a . —  Burger  E d w a r d  od  n ru  12 4 o o  do 12 8 0,  
No wy —Świat .  — Pajkowski  Adam od  1281 do 1 3 0 1 ,  N o w y -  
Św i a t . —  Żelazowski  Jan  od 1 30 2  do 1 3 2 1 ,  No wy - Swi a t .  —  
\ l i u t e r  Karol  od 1 3 32  do  1 3 6 1 ,  ul .  S t o-Krzyzka ,  Mazowiec
ka,  Szp i t a lna  i Warecka .  —  Kaczyński  P a w e ł  od n ru  1 3 6 2  do 
1 3 8 2 ,  ul Ja sna ,  Szkolna i Ma r s za ł ko ws k a . —  Ba u mg a r t  Jan  
od 1 3 8 3  do 1 4 0 1 ,  Marsza łkowska  i Zie lna .— Tyszler  od  n ru  
1 40 2  do 1 4 3 4 ,  ul.  Zielna.  —  Cz empid - k i  Michał  o d  1 4 3 5 d o  
1 4 65 ,  ul. Wielka i Ś l i ska .— Lisowski  Józef  od 1 4 6 6  do 1 4 9 3 ,  
ul. Śl i ska i Zgoda.  —  Horn  Wi lhelm od 1 4 9 4  do 1 5 2 2 ,  ul .  
Złota.  — Prokur a t or sk i  Maciej od 1 5 2 3  do 1 5 5 3 ,  ul. Chmie l 
na .—  Mierzwiński  od 1 3 3 4  do 1 5 7 5 ,  ul. Chmie lna  i Widok —  
Jaros iński  od 1 5 / 6  do 1 6 0 9 ,  ul. Je rozo l imska  i N o w o g r o dz 
k a . — Dobrzańsk i  Jan od nru  1 6 1 0  do 1 6 5 4 ,  ul.  Ż ó r a w i a . —  
Rus iński  o d  nru  1 6 5 5  do 1 6 7 5 ,  u l  Mokotowska .  —  Ger l ach  
Augus t  od  nru  16 31  do 1 6 5 4  i od 1 67 6  do 1712,  ul. Wi l 
cza.  Krucza ,  Hoża i Ws p ó l na . — Nairaski  Ludwik od  1 7 1 3  do 
1 7 5 2  1 0 ! 2 9 8 4  do 2 9 8 7 ,  ul. Ujazdowska ,  Wolska,  Rozbra t
1 Górna .  —  Ep p en  J oa ch i m od 1 7 5 3  do 1 7 6 3 ,  ul. Koszyki ,  
Piękna i O k o p o w a . —  Mianowski  Roch  od  1 7 6 4  do l 7 7 f , u l .  
Ś go  Je rzego.  —  E p s t e i n A d a m  od  17 71  do 1 7 9 2 . — W i n aw e r
Na t han  od 1 7 9 3  da  1 8 2 3 ,  ul.  F ra nc i szkańs ka  i Koźla.  __
Szlęszyński  S t an i s ł aw o d  n r u  1 8 5 5  do 1 8 6 3  i od  1 8 7 0  tło 
1 8 8 1 ,  Ul. Zakrocz ymska ,  Staca,  Piesza i Kościelna —  Sokol 
n i k i  od n r u  1 8 8 2  do 1 9 3 2 ,  uf.  P rz yrynek  i Zakątna .  —  Wi
dy chowski  od  m u  2 0 3 7  do  2 0 4 0 ,  od  2 0 9 2  do 2 1 0 7  i od
2 1 29  do 2 1 3 4  i od  2 1 4 3  do 2 156,  ul.  S z ym an o w s ka ,  In - 
f lantska i Kłopot .  —  Jagodziński  od  2 1 9 0  do  2 2 1 3 ,  ul.  Bo
ni f raterska ,  Czarna i Konwiktor ska .  —  Gr ymowsk i  Józef  o d  
2 2 1 4 a do  2 2 . 3 4 ,  ul. Po ko rn a  i Boleść.  —  N a t ba ns oh n  S a 
muel  od  2 2 3 5  do  2 2 4 7 ,  ul. Nalewki .  —  Różański  od  2 2 4 8  
do  2 2 7 3 ,  ul. Nalewki ,  Stawki  i Ni ska . — Hirszenfe ld od 2 3 0 2

f do 2 3 3 7 ,  ul Dżina i Pawia.  —  S z r a m od 2 3 5 8  do 2 4 0 3 c ,
| ul.  Dzielna i Nowol ipki .—  Kleiff od  2 4 ) 8  do 2 4 3 0 ,  ul.  No-  
j wol ipki  i o d  2 2 7  l a  do 2 3 0  1, Mila i Gęsia  —  Go dcck i  Mi-  
|  cha ł  od  2 4 0 4  do 2 4 1 7 ,  ul Nowol ipki  i Nowol ipie  i od  2 4 3 1  
1 do 2 4 5 0  —  Borkowsm od 2 4 o l  d o 2 4 8 ł c t , u l .  Nowol ip i e . -—— 

Zaborowsk i  od 2 4 8 2  do 2 5 2  1, ul. Karmel i cka ,  Smoc z a ,  Wo l 
ność ,  Kacza i Żytnia.  —  Si tkiewicz S ta n i s ł aw  od 2 5 2 5  do 
2,>81,  ul.  Rybaki  i od 2 5 8 2  do 2 o 8 4 ,  Boleść.  ——■ G e r l ac h  
Wi lhe lm »d 2 5 8 5  do 2 6 0 9 ,  ul.  K ami en n e  Sc h o d ki  i od  1 9 9  
do  2 1 8 .  Celna i B r zo z o wa . — Ba n z e m er  od  2 6 1 0  do  2 6 3 9 ,  
ul G a r b a r s k a ,  Bia łoskórnicza  i Ź r ó d ł o wa .  —  Shul t z  Aloizy 
od nru  2 6 4 0  do 2 6 6 6 ,  ul Mar iensztadt  i Sowi a .  —  Lipińską

D R U G I E  W Y S T Ą P I E N I E
F A N I  W 1S T O R  I. 

CAMUSA.
T ra jed ja  w  tr z e c h  a k ta ch  p r z e z  parta  M oritanel/i n a 

p is a n a .

Już to ani w wyborze przedmiotu, ani w o- 
brobieniu go, nikt pewno p. Montanellemu ro- 
mantyczności nie zarzuci. Jest to niby to tra je
dja krajana łokciem klassycznym, ale nieste
ty m aterjałow i na nią użytemu, nazw y naw et 
dać nie inozna. Zdaje sic jak  gdyby autor u- 
Wziął się na utworzenie dyalogowanego zbioru 
deklamacji komm unałów ipathosu. W jednój 
tylko rzeczy p Montanelli zbliża się do naszej e- 
poki, ale ta rzecz stanowi w łaśnie głów ną ce
chę i ca łą  względną w artość trajedji. Jest o- 
ńa napisana w yłącznie dla pani Ristori, przez 
ńią żyje i wyszedłszy przypadkiem  z jój re 
pertuaru, poszłaby zapewnie dotrzym ać p la
cu w składach zapomnianych xiąźek swojej 
Poprzedniczce, k tórą dw a wieki blisko temu 
^  r. 1661 lukrecyjnćj pamięci Tom asz Kornel 
pUścił był w świat.

Camma kap łanka druidów, a  zarazem, żo
na Sinatusa tetrarki Galatów, (a) po śmierci 
męża oddaje rękę jego mordercy, Sinoryxowi 
żeby mu w czarze weselnej podać truciznę, 
k tó rą z nim się dzieli. Ta Gamma ciągle p ra 
wie na scenie, przez trzy nudne i jednostajne 
akta trajedji, całe zajęcie publiczności zw ra
ca ku sobie, a  jak  się łatw o domyślić z po
wodu występowania w tej roli pani Ristori, i 
publiczność i autor dobrze na tern wychodzą. 
Więc też ten ostatni jako  zapalony wielbiciel 
swojej współrodaczki, a  przytem zgrabny bu
downiczy pewnej danej ilości scen mniej wię
cej w sens powiązanych z sobą, potrafił po
zbierać miejsca i efekta teatralne, które przy
stają że tak  powiem do talentu pani Ristori. 
Owe uczucia tłumione w głębi serca, owe na
głe przeskoki i zmiany twarzy i głosu, uw yda
tnia najlepiej efektowna scena dziewiąta w dru
gim akcie, kiedy Camma wydobywa od Sino- 
ryxa wyznanie morderstwa. Tam pani Ristori 
znalazła szerokie pole do wszystkich tak  ulu
bionych przez siebie modulacji tw arzy i orga-

( a )  Galatowie m i e s z a n i n a  G r e k ó w  i G a l l ó w ,  o s i e d l i  
w  A z j i  M n i e j s z e j  n a  2 7 8  l a t  p r z e d  n a r o d z e n i e m  C h r y 
s t u s a ,  Dz i e l i l i  s i ę  n a  t r z y  p l e m i o n a  z k t ó r y c h  k a ż d e  
r z ą d z o u e  b y ł o  p r z e z  c z t e r e c h  tetrarków.

nu, ta scena jest tryumfem dla niej, a  tryumf 
ten zdw aja się tern że publiczność patrząc i 
słuchając, zapom niała prawie o nędznej sztu
ce, w ielką tylko artystkę w idząc przed sobą. 
Słowem ca ła  ta  scena w ra zM yrrą, jest może 
najpiękniejszą artystyczną kreacją p. Ristori. 
Śmierć Cammy, oddana z wielką prawdą i 
pojęciem form klassycznych, musi koniecz
nie w yw ołać silne wrażenie i wywołała je. 
Ale w tej samćj trajedji, w tej sa m e j scenie o- 
statnićj, niechaj inna artystka umiera wsparta 
na rękach kapłanek, niechaj inna stara się 
trzym ać ca łą  publiczność przykutą do uryw a
nych słów itój dziwnie malującój się w obumie
rających rysach twarzy boleści ciała i szczęśli
wości ducha, to taż sama publiczność odejdzie 
w zruszając ramionami i sarkając że niepodo
bieństwa na scenie nie powinny się przedsta
wiać. A jednakpani Ristori w tej ostatnićj scenie 
rozw iązała zadanie, które dla najznakomit
szych może malarzy i snycerzy w ydaw ałoby 
się przedsięwzięciem nad  siły. -— •,Jestem ka
p łanką sprawiedliwości” mówi ona do prze
rażonego Sinoryxa, i od tej chwili, od tych 
słów, od tego nieporównanego klassyczrią pię
knością giestu, staje się już ona eiągłem wzo
rem, z którego biegły rzeźbiarz uchwyciwszy



o d  2 6 6 7  do ‘3 6 9 0 ,  in, Czieiv.m' .a i B e dn a r s k a . —  G l ó w c z ; ń -  
s k i J ó J t f o d  2 6 9 f do 2 7 6 4 ,  ul.  F u r ma ńs ka ,  Mularska ,  Br o 
wa r na ,  Gęsta.  Wiślana,  L ipowa i Ra dna  i o d  2 7 9 6  do 2 8  l i  
D o b r a  — Mann Gus taw od 2 7 6 5 o  do 2 7 7 6 ,  ul. Aleksandr ia  
i  O b e z n a . —  Bauer  J a n  od 2 7 7 7 a do 2 7 9 4 ,  ul.  Aleksandr ia ,  
i od 2 8 7 6  do 2 8 9 6 ,  W r ó b l a — Sikorski  ul Leszczyńska,  Z a 
j ęcza i od 2 8 ) 5  do 2 8 4 5 ,  ol. Topie l ,  Dr ewni ana  i T a m k a . —  
Hagen  Jan od  1 8 4 6 a  do 1 8 7 5 ,  ul. Tamka  i Ordynacka .  —  
S u m m e r  Woj ci ech  od u ru  2 8 9 7  do 2 9 ) 9 a ,  ul.  Sulec.  —  
Ja nasz  Józef  od m u  2 9 2 0 a  do 2 9 3 2 ,  ul. Solec.  —  Loe-  
w e n b e r g  Leon od  2 9 3 3  do 2 9 8 3 ,  ul Solec ,  Okręg  i S m o l 
n a . — Porzycki  Franc i szek  od 2 9 8 8  do 3 0 3 8 .  ul. Cz e rn i ako 
wska .  —  Tworkows ki  od 3 0 3 9  do 3 0 7  1c ,  ul. Cz e rn ia k o 
w s k a . —.Januszewski  od  3 0 7 2  do 3 1 0 3  ul. Wol ska .  — Przy 
b o r ow s k i  Jan  od  3 1 0 4  do  3 I 06  wszystkie l i tery,  ul.  Młynar 
s k a . —  Magnuski  Fra nc i szek  od 3 I 0 7 a  do  3 I 2 0, ul ice Pr z v -  
o k o p o w a  i Wol ska . — Szultz p i sa rz  c me n ta r za  od 2 0  do 30 ,  
ul .  P ow ą z k o ws k a . — Schol tze  od I do 19 9 ,  P r a ga . —  Lebisz 
o d  2 0 3  do 2 5 4 ,  P ra ga  — Kiecki od 2 5 5  do 4 2 8 ,  P r a g a . —  
W a r s z a w a  dnia 2 7  l utego ( I  I rnarcaj  1 8 5 8  r  — Bzeczywi 
s ty  r adzca  stanu,  Andrault.—  Naczelnik kancelar j i ,  Luceiiski.

.-------------------- ------- ~ . . » n ------ ...---------------------

CZTERY LISTY O LCZACJI.
dl) l i r .  A .  przez Jfi. F .

(C i j  g i l a l s z  y.)
(Patrz  N r  K ron ik i  71 )

R oztw arła  się b ram a  za uaszem przybyciem, 
i u jrzeliśmy wnętrze gospodarsk ie j  zagrody , n o 
szącej n a  sobie ch a rak te r  nietylko w ogolę sło
wiański, ale w yraźnie  polski. Dwie c h a ty  ważkie, 
długie, p rzykry te  słomianym dachem, tu  i owdzie 
inoćnu ju z  przygarbionym , obejmowały z dw óch  
s t ro n  równolegle  nie wielkie podw órze . P rzy  ch a 
tach  leżało trochę  śmiecia, trochę  d rew  nie w naj
lepszym  porządku  złożonych, i rozmaite rolnicze 
narzędzia. W  głębi z za brą jny  p rzykry te j  słomia
nym  daszkiem na dw óch  w ysokich  s łupach  o p a r 
ty m  i co do stylu, zupełnie podobnej do bram y 
wjazdow ej, k tó rą  ju ż  opisałem, ukazyw ał się d ru 
gi podw órzec  gospodarsk i.  P o k ry w a ł  go zielony 
kobierzec niezupełnie udep tane j  traw y , zalegały 
go ku te  wozy, pługi i b rony , a po jedne j  s tronie 
u  ż łoba stało kilka na>vych i p ięknych  fornalskich 
1 oni. W szy s tk o  to bardzo  przypom inało  zagrodę 
’ ■aszego chłopa, z tą  chyba  różnicą, z’e znać było 

iększy d os ta tek  i może trochę  więcej porządku, 
co je s t  p ros tem  nas tęps tw em  lepszego mienia, 
. ' r e sz tą  taż sam a arch itek tu ra  ch a ty  drewnianej 
i gliną lepionej, takież same nizkie drzwi z p o w y 
ginane ini drewniauemi odźwierkami i w ysokim  
drew nianym  progiem, takież same szare, trochę o- 
darte , pow ykrzyw iane  i popodp ierane  ściany. R o 
zumieć irzeba, że te niepewne kon tu ry  są  w y p ły 
w em  obyczajów, a nie skutkiem ubóstw a , bo ch ło
pi z okolic Cottbus mając bardzo  często po 120 
do 180 m agdeburgskich  m órg  w łasnego w p ra 
wdzie dość lichego gruntu , nic mogą być w nę
dzy, a wójt Hcrrnańc w k tórego obejściu zna jdo
waliśmy się, nie był zapew ne najuboższym  we wsi 
i owszem widać było wszędzie zasobność . Niem
cy przyzwyczajeni do linji p ro s ty ch ,  p ro s to p a 
d łych  i o s trych  krawędzi sw y ch  dom ów , widząc 
te linje krzyw e budow li s łowiańskich, wnoszą 
ztąd i dow odzą, że szczep ten  do cywilizacji nie

każdą z tych zmieniającyh się chwil, arcydzie
ło  zdołałby utworzyć- W  tein w łaśnie ieży 
siła. w tem główna dźwignia talentu pani Ri- 
stori, w tem tajemnica powodzeń takiej sztuki 
ja k  Camma, w tem ca ła  zasługa panaM onta- 
nelli, k tóry potrafił ująć w ramy i w yprowa
dzić na jaw  ten piękny obraz. Jest to liche 
bardzo libretto, do którego pani Ristori prze
śliczną party turę napisała, ale librecista wie
dział doqrze ja k  i gdzie należy rachow ać na 
talent kom pozytora i nie omylił się.

Znajdujemy jednak, że rachowanie na tego 
rodzaju śmiertelny effekt, poniża nieskończe
nie sztukę, zw łaszcza jeżeli ta  Ostatnia ca ła  
praw ie dla tej końcowej sceny jest pisana. 
Nie mówimy tego o pani Ristori która nawet 
samo konanie upoetyzować potrafi, ale w ogóle. 
Teatr nie jest szpitalem, a  publiczność nie 
składa się z samych anatomów, ona tam przy
chodzi życia a  nie konania szukać, a na tej 
drodze moglibyśmy dojść wkrótce do drobiaz
gowego naśladowania różnego rodzaju chorób 
i przypadłości ludzkich, wątpię zaś żeby to 
było z pożytkiem dla sceny. Lepiej zostawić 
to owym sławnym professorom żebraków an
gielskich, którzy sztukę tę do wysokiej dopro
wadzili doskonałości.

zdolny , W szakże  linia k rzvw a bliższą je s t  koła, 
ze w szystk ich  linji na jdoskonalszego. Zresz tą  W e n 
d y  Łużyckie i z innych pow o d ó w  n a  ten  może 
w n iek tó rych  w zględach uspraw iedliw iony zarzut 
nie, zasługują; ro ln ictwo bowiem u nich szczegól
nie w  górnej Luzacji, uchodzi za je d n o  z najlep»- 
szycłi w  Niemczech; dobre  mienie tego ludu  w e
szło prawie w  przysłowie, boć przecież Niemcy 
mawiają: tiolt ce i tuw l ,-mrrt Urntschen nirhf, <-»• 
tds-.it t/m fher tns Wcnd/sche belteln grhcn. Ale 
gdzież je s t  ś rodek  przeciwko wkorzenionym  nie- 
p rzełam anym  uprzedzeniom? B ron ić  się nie w arto  
bo i cóżbyśmy dziś na  tem zyskali, g d y b y  Niemcy 
a za nimi świat cały  inaczej o nas  m yśleć poczęli? 
Mielibyśmy ch y b a  sławę zwycięztwa odniesione
go w dyskussji,  a przecież o to mniejsza. Zresztą  
nie znam praw dziw ie a rgum entu  dość mocnego, 
aby  szalę dyskusss j i  n a  naszą  s tronę  przechylił, 
je d e n  by łby  ty lko fakt,  a fak t  pod  w ielą  innemi 
względami s tokroć  je s t  dla nas  ważniejszym niże
li ja k o  argum ent do przekonania  Niemców i F ra n 
cuzów.

W  innej chwili zagroda w ójta  H erm ańca  ze spo- 
kojnem swojem obliczem, z poroztzucanem i n a 
rzędziami rolniczemi, z tętni końmi u żłobu prze- 
źuwającemi opieszale owies i odw raeającem i cie
kawie g łow y ku przechodzącym  ludziom, byłaby 
mogła służyć za przedm io t godny pędzla  k tórego  
Teuiersa .

Chwila j e d n a k  obecna  i ch a rak te r  zgrom adze
nia w  p o d w ó rk u  nie b y ły  w łaściwe usposob ie 
niom żadnego z ty ch  mistrzów lu b iących  spokój 
wiejski, uczucia ciche i niczem nie zakłócone, 
chwile życia zwyczajne, zatrudnien ia  pospolite , 
albo też p rzys tępy  rubasznej, karczemnej w e
sołości. Malowali oni w praw dzie  czasem poczw ar-  
ki, ależ przecie p rzy tom nych  kobiet d la  ty ch  kryz 
fa ta lnych  jeszcze do po czw arek  nie śmiałbym li
czyć. i  k tóżby tam, wreszcie o tem  w takiej chw i
li myślał? N a  śro d k u  pierwszego p o dw órza  stał 
p ro s ty  i sk rom ny  katafalk , raczej mały, na  nim 
spoczyw ała  również prosta , czarno m alow ana  t r u 
mna, otaczało j ą  posępne i żałobą ok ry te  grono 
k rew n y ch  i p rzyjació ł zmarłego. N a  mężczyznach 
w praw dzie  znać tej żałoby nie było. S ta rs i  mieli 
su k m an y  długie, prawie w szystkie  g rana tow e ,  
golcy zaś grana towe sukienne kurtk i i niższą część 
s tro ju  takiejże n a tu ry  i barw y, na  g łow ach  urzę
dowe p rusk ie  sukienne n a  rogach  rozpięte czapki, 
z szerokiem denkiem i m ałym tugą  opa trzonym  
skórzanym  daszkiem. Należą zapew ne do Land- 
w ehry , więc po tych  czapkach  miła ojczyzna o- 
b rońce  swoje liczy-.

Inaczej rzeczy się miały u  kobiet. Te , ile że i 
czulsze, albo s ta rym  obyczajom wierniejsze, były 
całe w żałobie. W szy s tk ie  mężatki, s ta re  i młode 
i doroślejsze dziewki, miały czarne  wełniane s u 
knie, takież ale cokolwiek lżejsze fa r tuchy , tak  
szerokie, że się oba  ich rąbki z tylu  omal nie s c h o 
dziły, białe pończochy  i płytkie trzewiki czarne 
skórzanne, u m łodych  stro jn ie jszych  m ężatek 
i dziewcząt zamszowe. Głowy d o p ra w d y  tak  s t r a 
szliwie okulbuczone, pozwolę sobie użyć  tego w y 
ra z u — że niewiem naw et j a k  sic wziąść do opisa-

Nie widzimy potrzeby rozszerzać się wię
cej nad Camma. Czekamy z niecierpliwością 
na Fedrę i lady Macbeth, tam bowiem nie juz 
rola dla artystki, ale artystka dla roli musi 
przetworzyć się. Za teraźniejszą bytnością u 
nas , pani R istori, pragnie nam wszystkie 
strony -swojego traicznego talentu odsłonie. 
Zobaczymy.

NOTATKI Z PODROŻY.
przez,

Ludwika Hiemojowskieso.
W Y J Ą T E K  D R U G I.

( d u g  d a is  i  y  i.

(Patrz  Nr. K ronik i 74.)

Do k o ła  ściany, na nizkich dywanach, ze 
skurezonemi pod sobą nogami, siedziało ze 
dwunastu arabów  i ze sześciu turków, palą
cych w długich cybuchach i narguille turecki 
tytoń pomieszany na w pół zhatczi (a). Żaden

(a) T yle  w ysław ione w  opisach  p od różn ik ów  Iiatezi ,  
k tó reg o  sku tk i  odurzające , znane są pow szechnie  we 
w schodn ich  k ra jach ,  nie je s t  przecie  niczem innem ty l
k o  nasieniem konop i,  w ysu szo n e m  na słońcu  i d rob no  
na p ro s z e k  u tłuczonem, (P rzyp isck  Autora).

nia stroiku, k tó ry  je wieńczył. W  istocie rzeczy, 
było  to także wiązanie z chusty , ale uszy te  i s ta 
nowiące sta ły stroik. Je s t to  niby pom inąw szy  r ó 
żnicę koloru , t ró jk ą tn y  kapelusz , u łożony  tak  j a k  
go nosi franeuzki żandarm  i inw alida ;— rogam i n a  
boki, z tą ty lko  odmianą, że denkiem do głowy, 
o tw orem  w  pole. Z tyłu m a' on p łaszczyznę p o 
chyło  sp a d a ją c ą  ku plecom, zakończoną szerokim 
ogonem sw obodnie  sp ływ ającym  na ty ln ą  część 
g łow y w  kształcie np. szeroko złożonego ro g u  
serw ety . P o d  tym ogonem  u tw ie rdzony  je s t ,  j a k  
to  ju ż  w spom niałem  najw ęższy rą b e k  kryzy . S t ro 
iki te zw ykle  w dzień powszedni, święta i w eso łe  
uroczystości,  są  różnobarw ne  i n aw e t  j a s k r a w e — 
widziałem potem  takich wiele, ale żałobne są  b ia
łe. T e n  s tró j uzupełniały  jeszcze: biała, ln iana  p e 
le ry n k a  t ró jk ą tn a  sp ad a jąca  na p lecy  i ogrom ne 
chustk i do nosa  trzym ane obu rącz  w spólnie  z xią- 
źkami do nabożeństw a, a zas tępu jące  miejsce s ta-  
ropogańsk ich łzaw nio . P red iger  (tak nazyw ają  p a 
storów ) T e sc h n e r  pow iada ł  mi, że suknie te czar
ne, są  zw ykłym  stro jem  tu te jszych  włościanek, 
a znakiem żałoby są  ty lko  te białe stroiki n a  g ło
w ach  i różne białe dodatki.

P o d  dachem  bram y, naprzeciw  m ar i t rum ny , 
sta ł  stolik, p rzy k ry ty  białą se rw e tą  i na  nim s ię 
ga ewangelji czarno op raw na . K iedyśm y  weszli 
w  podw órze , p a s to r  T e sc h n e r  oddalił  się na chw i
lę, a w yszedłszy w szatach  w łaśc iw ych  stanow i 
jego i okoliczności, s taną ł  p rzy  ow ym  sto liku  tw a 
rzą ku  trum nie i odezwał się do przy tom nych  

1 z przemową. U gruppow ali  się tedy  w szyscy: męż- 
czvzni po jedne j  stronie, kobie ty  po drugiej, s ta r 
sze ty lko  m a trony  na krzesłach.

P rzem ow a by ła  w języ k u  serbskim  i trw ała  
dość dość d łu g o — pomimo to je d u a k  uw aga  w szy 
stk ich  zdaw ała  się być ciągłe ku niej zw róconą. 
Co do mnie, ra d b y m  był j ą  zrozumiał całą, m usia
łem je d n a k  z żalem, poprzes tać  na  po jedynczych  
w y razach  i od erw an y ch  zdaniach, nie byłem  
w  stanie u jąć całości. P rzy  brzmieniach czysto- 
słowiańskich nie roiło mnie czasem uderza ły  w y 
razy  czysto niemieckie jak : f rn l ich  (wprawdzie), 
stand  stan, k tó re  sobie język  serbski przyswoił.  
Z resz tą  do uwagi przeszkadzała  mi cokolwiek 
m łoda kobieta naprzeciw ko mnie s tojąca, a tem się 
w  s tro ju  różniąca, że miała rę k a w y  i rąb ek  sukni 
przy  gorsie obłożone białym puszkiem. Musiała 
być  biedaczka ja k ą ś  p o k rew ną  zmarłego, bo je j  
widocznie łez trochę  było potrzeba , a usiłow ania  
k tó re  czyniła żeby tw arz  smutnie nastro ić , s p r a 
wiały mi ustawicznie roztargnienia  i w yw oływ ały  
we mnie usposobien ia  z okolicznością wcale nie
zgodne. Z resz tą  by ł  to  obraz  n ietylko na jśw ie
tniejszej czerstwości i zdrow ia nieugiętego, 'ale 
także jeszcze niepospolitej siły fizycznej. I  z a 
raz tu  dodam: rzadko  się zdarza  widzieć rassę  
kobiet zdrow szą  i silniejszą n a d  tę k tó rąm  tam p o 
znał. T w arze  k rew  z mlekiem, okrągłe  pełne ję d r -  
ności, oczy ciemne, żywe, zdradza jące  te m p e ra 
m ent k rw isty , włos najczęściej b runa tny ,  b rw i 
w w ysokich  łukach  n ad  okiem zawieszone, nosy  
nie małe, p roste , r y s y  tak  słowiańskie, że nieu-
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z nich nie tylko najmniejszem słowem nie prze
ryw ał panującego milczenia, ale naw et nie 
zdaw ał się zw ażać na  swoich sąsiadów.

—- Awez ejje? (czego żądacie?) —  zapytał 
nas stary maur, gospodarz zakładu.

Po kilku s ł o w a c h  objaśnienia, podano nam 
dwa kubki czarnej, gęstej jak  sm oła kaw y, i 
długie cybuchy.

Spojrzałem  raz jeszcze na całe tow arzys
two: wszyscy siedzieli do ko ła  jak  autom aty 
bez ruchu, zajęcia, ciekawości — z wzrokiem 
utkwionym w jakiś niewidzialny punkt.

Zdaw ało się jakoby każdy z nich zam knię
ty w sobie, niedbał o świat cały.

Już mnie zaczynało nudzić to posiedzenie 
nieprzedstawiąjące żadnego interessu dla ob
s e r w a c y jn e g o  umysłu, gdy nagle w biegła do 
kaw iarni m łoda dziewczyna z gitarą w ręku.

B yła to jedna z tych awanturniczych fran- 
cuzek, których kapitałem  młodość, procentem 
głosik niezawsze harmonijny, w iarą zaufanie 
w wabnym uśmiechu, a ojczyzną świat cały. 
zapewne jeden ze statków kursujących po
między Maltą a Tunis w ysadził świeżo tę is
totę na afrykańskie brzegi, znając bowiem co
kolwiek obyczaje wschodnie, w iedziałaby że

D O D A T E K .



przedzonego m usiałyby uderzyć, co więcej, gdy
by nie cera cokolwiek za biała i płeć niezadełika- 
toa, powiedziałbym: ukrainki, podolanki. Słowem 
piękne kobiety. Ale m ają w ady i w ady nie małe. 
Nasam przód absolutny brak talji, nic podobnego 
nie zdarzyło mi się widzieć; te okrutne m assy są 
prawie cylindryczne, a bardzo łaskaw  ktoby je  
chciał porów nać do dzbanów. D ruga w ada—no
gi. niepodobna mi uz’yć wyrazu nóżki. Oczywiście 
nic nie wspom nę o balecie, bo by to było k rw a
wą ironją, tyle tylko powiem, źe gdyby kto przez 
figiel przypraw ił te nogi baletniczce, nie udźwi
gnęła by  ich, i aniby się z miejsca ruszyła. Jednak
że jedno i drugie je s t w adą tylko w salonie, a 
w kołach do k tórych  te kobiety należą, są to o- 
Wszem z wielu względów zalety, więc małe te u- 
sterki jak  rozumiem zbiorowych ich przymiotów 
w artości ich nie zniżają, U niektórych starszych 
kobiet uważałem twarze nadzwyczaj pom arszczo
ne i na sposób niemiecki nie zwiędłe ale litteral- 
nie zeschłe, przytem  zmarszczki bez porównania 
gęstsze niżeli zwykle u  kobiet słowiańskich i krzy
żujące się w różnych kierunkach, ja k  żyłki w list
ku, jak  ry sy  na  dłoni. T o  zjawisko z jednej s tro 
ny, a z drugiej nosy końcami bardzo na dół spu- 
szczonemi stykające się prawie ześpiczastemi b ro
dami, już bardzo zdradzają element germański. 
Zkądże to pochodzi? Juźci nie zkąd inąd tylko 
chyba z inięszania krwi, co się jak  słyszę nie rzad
ko praktykuje. W  mężczyznach prawie ogólnie 
znać także ry sy  słowiańskie, w niektórych naw et 
bardzo wyraźnie— ale te  już  są więcej zbliżone do 
mazowieckich, chociaż tw arze po większej części
ściągłe. , , . , ,  - ,

Po  ukończonej nauce, szesciu parobkow  pod
niosło mary, i orszak ruszył ku cmentarzowi, tą  
szeroką aleą o której już  wspomniałem. P o  d ro 
dze uważałem jedno  obejście o wiele piękniejsze 
i porządniejsze od drugich. Był to domek zacho
wujący zupełnie charak ter właściwy innym cha
tom; ale bardzo schludnie budow any z cegły bez 
tynku. Inne budynki gospodarskie były podobnie 
^  wiane, i takiż sam ceglany m urek otaczał całe 
obejście. /ittcieRawiuuy laiem pu p u is& u . elito-
pa idącego obok mnie w orszaku pogrzebowym: 
czyj to je s t dom? Zrozumiał mnie przecież i od
powiedział, źe to dom i szenka (szynk) włościani
na  Uslok. Uważałem to w ogóle, źe skoro chłop 
serbski utuczy się w zamożność, natychm iast s ta 
wia sobie chatę m urowaną, skoro m urow aną cha
tę postaw i zaczyna się niemczyć, a w miarę jak  
się niemczy, staje się ladaco. Niemiec z kolei, kie
dy się zbogaci, wywiesza szyld jjfraneuzki. K iedy 
wzbije się wyżej, przeciw Francuzom  wym yśla 
i wszystko niemieckie lepszem  ogłasza. T a  kate- 
gorja, w  zapam iętaniu patrjotycznem , R oastbeef 
nazywa niemiecką potraw ą. H olsztyn na  nią się 
ogląda. Jest to Kladdcrradatsch i jego stronnictwo. 
Jeszcze więcej, Niemiec żali się na naśladow ni
ctwo francuzkie z tej strony Renu, przyznaje do-, 
wcip Francuzom, ale ich trochę ma za pajacowi 
gani stan  rzeczy niemiecki i ludzi co spraw am i 
kierują; chętnie mówi o P russach  i wynosi Blu-

chera. Za temi już  same wzniosłe natury , z niemi 
trzeba by  utonąć w chm urach, albo przez filozo
fią.... rozpić się na piwie. Ci również przez filozo
fią służą temu co więcej zapłaci. Takie je s t s to 
pniowanie cywilizacji w  tych  stronach.

Orszak pogrzebu pozbawiony był uroczystości; 
przed trum ną postępow ał obojętnie pastor, jak  
gdyby obowiązkiem jego  było tylko pokazać drogę 
ku o'statniemu mieszkaniu umarłemu. Obok niego 
szedl Dorfszulmeister (wiejski bakałarz) śpiewając 
pieśni z xiąźki, a przodem  małe grono m łodych 
dziewcząt także śpiew ających niezupełnie zgodne- 
mi i nie zawsze harmonijnemi głosami. W idząc się 
w śród wioski słowiańskiej i ludu  słowiańskiego, 
tak  trudnego do zarzucenia i zapomnienia w iary 
ojców, widząc przytem  wiele trudności mieli nie
mieccy zbrojni mieczem missjonarze w naw róce
niu tych  plemion do prawdziwej wiary, naturalnie 
zadałem sobie pytanie: jakim  się to stało sposo
bem, źe lud  ten, k tóry  nie pierwej porzucił po 
gaństwo, aż go wytępiono, tak,źe mała tylko czą
stka jego pozostała, k tó ry  nie pierwej odwrócił 
się od swoich posągów  pogańskich, aż te posągi 
w łasną sw ą krw ią oblał i dopiero w tedy, kiedy 
chłód miecza poczuł na karku, jakim  się to stało 
sposobem, źe lud ten pełną, tę tak  srogimi bólami 
okupioną prawdę, tak  łatwo porzucił i zapomniał.

Cmętarz leżał za wsią trochę w bok od drogi. 
K iedyśm y stanęli przy dole, w k tó ry  miano tru 
mnę spuszczać, czy to skutkiem przypadku, czyli 
też może gvyoli starem u obyczajowi, orszak cały 
ugruppow ał się wedle płci i wieku: środek zajęli 
mężczyźni, praw e skrzydło trzym ały starsze nie
wiasty, na końcu stanęły dziewczęta i częścią mło
de mężatki, pastor i bakałarz. D robne dziewcząt- 
ka stały  osobno, śpiew ając dalej żałobne pieśni. 
K iedy już  trum na stanęła na dnie dołu, odezwał 
się pastor z ostatnią przem ow ą zwaną Dobra noc, 
będącą we zwyczaju ja k  mi powiadał, w tym k ą t
ku Luzacji. W  tej odezwie mówił w imie zmarłe
go do pozostałych przy życiu, o m arnościach te
go świata, i nieprzemijającej trwałości życia p rzy 
szłego i t. p., słowem zaw arł w  niej te wszystkie 
uwagi i myśli, k tóre się mogły przesunąć przez u- 
m ysł człowieka czującego zbliżającą się ostatnią 
swoją godzinę. Podczas tej przemowy, chcąc mieć 
niektóre szczegóły o zmarłym, zwróciłem się' ku 
starszej już  kobiecie obok mnie stojącej, bo s ta 
łem na praw em  skrzydle między matronami i za
pytałem  ją po polsku:

—  S tary  to był człowiek?
Nie od razu  mogła mnie zrozumieć —  musiałem 

parę razy  pow tórzyć pytanie. W końcu zrozumia
wszy, zaczęła mocno kiwać głową i powiada:

— Do!
— Stary?
— Do!
—  Do, to znaczy jo? (tak) zapytam  już po nie

miecku.
—  Do! jo!
—  A czemuż nie kaj? w Budyszynie mówią haj.
— N yy  bei uns sagt man jo.
—  Wie leż miał lat? pytam  dalej.

—  Ośmdziesiąt dw a— a ja  jego córka.
—  W yście jego córką?—• W iekow y też był to 

starzec!
— Do, sehr alt, jo! '
— A wiecie w y żem ja  W end, ja k  wy?
— So!
— A w y mnie nie rozumiecie chociaż ja  po 

w endsku mówię!
— N yy— (nein).
—  A czemuż tak? to szkoda?
—  Do, w y nie tak mówicie ja k  my.
Chciałem już skończyć tę mało nauczającą roz

mowę i odwrócić się znów ku mówiącemu pasto 
rowi. Alem nie zapytał o zdanie mej interlokutor- 
ki! Byłem osobą ciekawą i trochę zagadkową dla 
tego zgromadzenia, więc raz zagadnięta dobra ko
bieta, nie myślała puścić mnie bez użytku dla 
siebie.

— A zkąd to pan jedzie? zapyta!
— Ho, ho! zdaleka.
—  Ale przecież?
— Zdaleka.
—  Cóż pan  robi?
— Podróżuję.
—  A czemźe pan jest?
— Podróżnym . •
—  Ale przecież coś też pan  musi robić?
Już może byłbym zniewolony prezentow ać się 

babie ze stanu, powołania, nazwiska i imienia. 
Szczęściem właśnie kiedy to ciekawe i naglące p y 
tanie postawiła, sąsiadka tak  ją  mocno pociągnęła 
za rękaw , źe się biedna babka prawie zupełnie na 
bok musiała przechylić. T o  mnie ocaliło; pochw y
ciłem chwilę w której ten ruch  gw ałtow ny mowę 
je j przerw ał i odwróciłem się. _

’ Dobra noc się skończyła— zarzucono grób. R o
zumiałem źe będą rzucać garściami ziemię na tru 
mnę, ale nikomu prócz mnie na mysi to nie przy
szło. K iedy już  wzniosła się mogiła nad  trumną, 
pasto r na bok odstąpił i inny rozpoczął się (Ąty 
rzęd. Ruszyli naprzód mężczyźni jedni za drugimi 
powoli okrążając grób i utworzyli spore połkole. 
W  ślad za mężczyznami szły kobiety do koła gro
bu, ale bliżej niego, tak, źe półkole k tóre u tw o
rzyły było objęte koncentrycznie półkolem męz- 
kim. W szyscy potem  poDoźni uklękli przy  grobie 
i chwilkę trw ała cicha modlitwa. J o  był obrzęd 
ostatni. W staw szy  od m odlitwy, wszyscy zaczęli 
się rozchodzić. (^- c■ n -)

JKoiTespoiideiicJa ’Ł  P a ry ż a .
Dnia 13 marca 1857 r.

W  poniedziałek 1 m arca przedstaw iono po raz 
pierw szy w Teatrze Francuzkim  Powrót męża (le 
R etour du Mari), dram at w 4cli aktach prozą 
p. Mario U chard. N iesłychany praw ie w ypadek 
na tej wyborowej scenie Paryża, spotkał tę  nową 
sztukę— chrząkania, syczenia, gwizdanie zagłu
szyły prawie, zdziwionych tą  śmiałością aktorow , 
i żadnej zdaje się wątpliwości, niepowinny były  
zostawić: ani co do wartości dzieła, ani co do u- 
sposobienia publiczności. Sztuka upad ła  z całym

an i dźw ięk  je j g ita ry , an i w e so ło ść  p io sn e
czek , nie* z d o ła ją  ro z m a rszc zy ć  p o w ażn y ch  
c z o ł w y zn aw có w  p ro ro k a .

P a ry ż a n k a  to b y ła  w  c a łe m  znaczen iu  te 
go w yrazu.' ży w a , zw in n a  z za d a rty m  n o s
kiem , u śm iech a ją cą  się zaw sze  b u z ią , p ew n a  
siebie, n ie  d z iw iąca  się n iczem , s tą p a ją c a  ró 
w nie śm ia ło  po  zaw a lo n y ch  g ruzam i tu n e tań - 
sk ich  u licach , j a k  po  g ła d k ic h  b u lw a ra c h  s to 
licy  F ran c ji.

W  sku tku  w ięc  n ie d a ją c ś j się n iczem  z r a 
zić pew ności i z a u fan ia  w  sw ojćj m a łe j o so 
b ie , s ta n ę ła  n a  ś ro d k u  m au ry tań sk ió j k a w ia r 
ni w  p o staw ie  ja k ą  zaw sze  zw y k le  p rz y b ie ra 
ł a  w  jed n em  z licznych  „C affćes c h a n ta n ts“  o- 
ta cz a jąc zch  elize jsk ie po la.

—  E cou tez  M essieurs s’il vous p lait! —  z a 
w o ła ła  dźw ięcznym  g łosik iem , a  s tru n y  jć j gi
ta ry  z a b rz ę k ły  k ilku  w stęp n em i ak o rd am i.

A rab o w ie  siedzieli do k o ła  n ieruchom i, p o 
w ażn i, n ie  z w ra c a ją c  bynajm nićj n a  n ią  u- 
w agi

  E coutez! •—  p o w tó rz y ła  ra z  jeszcze , a
W ysunąw szy n ap rzó d  o b u tą  o bcisłym  p ary z- 
kim  trzew iczk iem  n ó żk ę , z a c z ę ła  śp iew ać:

II y  avait un petit homme 
P as plus grand qu’nn rat,

Qui batta it sa femme,
P a r  des sous son bras:
Pin, pis, pas!

T u n e tań czy cy  siedzieli ró w n ie  spoko jn i, r ó 
w nie o b o ję tn i j a k  p rzed tem ; ża d e n  z n ich  an i 
jed n y m  ruchem , an i jed n em  spo jrzen iem  n a 
w et, n ie  o k a z a ł  że w id z i now o  p rzy b y łą .

P o d o b n a  o b o ję tn o ść  ro z g n ie w a ła  francuz- 
k ę ; żyw o w ięc, g w a łto w n ie , w tó ru ją c  sobie 
przyspieszonem u a k o rd a m i g ita ry , ś p ie w a ła  
d alćj:

Pin, pis, pas 
Petitte friponne!
Je  t ’apprendrai a manger mes pommes 
Q uand je  n’y  suis pas,
Pin, pis, pas!

A rab o w ie  p u szcza li co raz  g ęstsze  k łę b y  
dym u.

—  S o n t ils betes! — sz e p n ę ła  do siebie, a  
za rzu c iw szy  n a  ra m ię  g ita rę , o b e sz ła  zg ro m a
dzen ie  z n ó tam i w o ła ją c  cien iu tk im  g łosem :

—  N ’oubliez p a s  la  p e tite  chan feuse  s’il 
vous plait!

N ie p o trzeb u ję  d o d a w a ć  że ró w n ie  te ra z  ja k  
i p rzed tem , n ie  z d o ła ła  zw rócić  n iczyjćj u w a 
gi. W y z n aw c y  islam izm u siedzieli c iąg le  w je- 
dnćj p o s taw ie  p o sąg o w ćj, z w zro k iem  u tkw io

nym  w  p rze s trze ń , nie s ły sząc , n ie  w id ząc , 
m oże n a w e t n ie m yśląc .

T u  b ra k ło  ju ż  cierp liw ości śp iew aczce  fran- 
cuzkiej. S ta n ę ła  w  tea tra ln ó j p o staw ie , w zro 
kiem  p o g a rd y  o b ieg ła  c a łe  zg rom adzen ie , a  
w y c ią g n ąw szy  rę k ę  p rz e d  sieb ie , z a w o ła ła  
p a te ty czn y m  tonem :

—  V ous ćtes tous un  ta s  des cancres!
I ro z ru m ien io n a  gniew em , k ro k iem  P ° w^ ‘ 

żnym , w  p o staw ie  o b rażonćj dum y opuściła  
k aw ia rn ię .

A rab o w ie  nie zd a li się spostrzegać  jej w y j
śc ia , ta k  sam o ja k  n ie  zw raca li uw agi n a  je j 
p io sen k ę . J e d e n  ty lk o  s ta ry  tu rek  w  o b sze r
nym  tu rb an ie , z d łu g ą  siw ą b ro d ą  s p ły w a ją 
c a  m u n a  p iersi, odstaw iw szy  w y p a lo n ą  fa jk ę  
zam y ślił się g łęb o k o , o tw o rzy ł u s ta  ja k b y  coś 
c h c ia ł  pow iedzieć , podum a je sz c z e  czas  n ie 
ja k i,  n a reszc ie  zeb raw szy  m yśli wyrzekł p o 
w oli p ow ażnym  głosem .

  D ik n a  b in t m egnuun! —  ( ta  d z iew czy n a
je s t  w a rja tk ą ).

Inni skinęli g ło w am i, p rz y z n a ją c  tra fn o ść  
ow em u g łęb o k iem u  sp o strzeżen iu .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 75 Kroniki.



przyborem  należytych akcessorji.
Ale dyrekcja i przyjaciele au tora inaczej tę 

rzecz uważając, postanowili przekonać publicz
ność, że się czasem myli, i dram at dotrzym uje 
placu, poderżnąwszy tu  i owdzie za diugieh łach
manów. T a  w ytrw ałość dyrekcji, k tó ra się nie 
kłopocze wiele o przychody kassy subw encjono
wanej od rządu, pochodzi ze znajomości słabej 
strony tutejszej publiki, z k tó rą zawsze moz’na 
trafić do końca, byleby ją  zainteressować w jaki 
bądź kolwiek sposób. Otóż cały interes nowej 
sztuki p. U chard, je s t dzisiaj w  tej ciekawości, 
dla czego wygw izdaną została na lszej reprezen
tacji. Zmieniająca się więc eodzień publiczność 
teatrów , słucha bez najmniejszego szemrania tej 
lichoty: szukając w  niej bardziej przyczyny pier
wszego upadku, niż rzeczywistej w artośei lub 
przyjem ności wrażenia.

T ak  tu  wszystko je s t  obmyślane i wyliczone— 
z’e naw et policzek odebrany, w pew nych, p rzy 
jaznych  tem u okolicznościach— może służyć za 
pow ód do zrobienia pieniędzy, lub za now y szcze
bel wyniesienia; ierqve bniti!

Nie ze względu więc literackiej wartości, nie 
ze względu znakomitości ta len tu  autora; ale jako  
szczególność obyczajow a, dram at ten  będzie 
przedmiotem obszerniejszego nad zwyczaj nasz, 
rozbioru—i dla tego musimy wrócić wstecz i 
kilka słów powiedzieć o samym autorze.

W  roku  1851 czy D 52  właśnie w tym czasie 
kiedy nagrom adzona powoli zawiść i głupota 
w około nieboszczki Racheli, ukonstytuow ała się 
w pewien rodzaj konfederacji teatralno-literackiej, 
k tórej założeniem i celem było: sponiewierać zasłu
gę i zbrudzić talent wielkiej aktorki, ale słabej, ner
wowej, i naturalnie nie bez ale, kobiety— w tym 
samym właśnie czasie, zasłynęło szeroko iinie 
młodej i bardzo w  modzie będącej artystk i T eatru  
Francuzkiego panny M agdaleny Brohan.

Nagła ta  sława i wziętość, były bardziej dziełem 
owej koterji jadow itych owadów, aniżeli znako
mitego talen tu  nowej aktorki. Mówię to  sine ira 
Zresztą i same następstw a, uspraw iedliw iają tę 
moją propozycję: bo jeżeli panna B rohan miała 
wówczas tak  niezmierny talent, to czemuż dziś, 
kiedy doświadczenie i w praw a, rozwinęły całą 
jego  pełność i siłę, nikt oniinani słowa nie w spo
mni nawet?...

Była tó więc spraw a konfederacji, k tóra szu
kając wówczas współzawodniczek, dla dumnej 
izraelitki, po całym świecie, gotowa była na w szy
stko się rzucić.

Panna B ro h an , młodsza siostra Augustyny, 
słynnej ze swych zdolności, w ro lach  subretek 
T ea tru  Francuzkiego i ze sw ych erotycznych p e 
regrynacji, miała za sobą przynajmniej wdzięk 
młodości, ów to złoty puszek, co ośniedza dziw
nym  urokiem: owoce, kw iaty i dziewczęta, i co 
tak  często gię sprzedaje naw et, za praw dziw ą 
piękność. M łoda więc, strojna, szykow na i nie 
bez pewnego talen tu  M agdusia, łatw o bardzo 
zyskała pow szechną dobrą opinję— tern bardziej: 
że konfederacja trąbiła o tem na cztery rogi co 
je j sił dostało, i że trzy  czwarte najmniej publicz
ności, nie było  w stanie naw et ocenić talentu R a
cheli; i lepiej się baw iło na kom edjaeh granych 
przez Magdalenę B rohan, niż na największych 
arcydziełach K ornela i Rasyna. Dodajm y do tego 
jeszcze: że nieposzlakowane dotąd  pryw atne ż y 
cie i cnota panny M agdaleny, bardzo, ponętną 
tw orzyły  sprzeczność z ogółem kulisowych gens 
et populus' i zaostrzały ciekawość publiczną.

Na innej scenie i w śród innych kulisów, w y
stępow ał wówczas w Paryżu młodzieniec, k tó re
go szczęśliwe nader powodzenie na Bursie, sze
roko też zasłynęło w kawiarni Tortoniego, i w tych  
tow arzystw ach, k tóre zlepia na b ruku  paryzkim, 
ciągle się ruszająca francuzka wesołość: z arty 
stów ,ak to rek  i wyższego pokroju Aspazji, i gdzie 
dgw.ęip, m łodość i łatw o nabyte pieniądze; bez 
najmniejszego względu na ju tro , ogromnem kołem 
zawodzą tany.

Młodzieniec ten  przystojny, sp ry tn y  i nader 
szczęśliwy na bursie— był to Mario Uchard.

Niedługiego na to po trzeba było czasu, aby te 
dwie gwiazdy, krążące p a  niebie, owego to a r ty 
styczno,-erotycznego świata, spotkały  się z sobą, 
kiedy więc, na wieczorze u jednego z dyrektorów  
teatralnych pąryzkich, znaleźli się w obec siebie: 
ostrej cnoty aktorką i rozpieszczonego serca bur- 
sista; spotkanie to, rozwiązało ich przyszłość.

M łodość ma- swoje praw a— a jednym  z tych  
p raw  kardynalnych je s t gwałt i pośpiech które 

obudzą, nieopatrzna krewkość. Skończyło się na

tem, że od tego wieczora obładowany złotem M a
rio U chard, zapłątał się w szerokie fałdy sw aw ol
nej tuniki M agdaleny Brohan, a dzięki dośw iad
czonej i w ytraw nej znajomości św iata siostry 
Augustyny; młoda ta  para  synogarlic we dwa 
czy we trzy  miesiące związana została nierozer- 
wanemi węzłami, prawdziwego i praw nego ślubu. 
M agdalena Brohan, została panią U chard.

Jakiekolw iek były zyski młodzieńca na bursie, 
pokazało się jednak  po dobrym  obrachunku, że 
M agdalena niemogła opuścić korzystnej nader 
pozycji w  T eatrze francuzkim, i że trzeba było 
zostać na tych deskach, pomimo miodowej, upa- 
jająeej słodyczy hymenu. Ale ten podział po 
między męża i publiczność, najlepszych i najży
w szych wzruszeń serca kobiety, rzadko kiedy 
był przyjazny miłości i często bardzo studził jej 
zapały.

Ludzie, co są stworzeni na mężów aktorek, s ta 
nowią odrębną klassę społeczności i odznaczają 
się naw et szezególnemi, zewnętrznem i cechami 
od reszty  ludzi, jeżeli z profesji nie należą do ce
chu żon swoich. Pokazało się później, że pan J 
Uchard nie należał wcale do tej szanownej ze 
wszech miar korporacji extra muros, to  też we 
dwa lata niespełna po ślubie z piękną M agdale- 
ną, cywilny trybunał departam entu  Sekw any, 
zaw yrokował zupełną i p raw ną separację pomię
dzy walczącemi, ale niebijącemi się jeszcze s tro 
nami!

Rzecz oczywista, że w śród tej miłosnej i w ojo
wniczej Odyssei, trudno  było panu  U chard iny- 
ślić o bursie. Lecz k iedy miłość stępiała, a nie
wczesny zwolennik M erkurego , znowu chciał 
wrócić do daw nćj świątyni, obrażony bożek ty 
łem się doń obróeił, i niechciał go przyznać za 
syna. Szczęście opuściło go równie — i daw ny 
zwycięzca na bursie, dziś widział tylko przegrane 
i straty .

Inne zresztą stosunki zawiązały się w życiu da
wnego bursisty . Literaci, aktorowie, artyści, za
jęli miejsce bankierów  i wexlarzy, a rom anse i 
poezja zagłuszyły operacje bursow e tak  dalece, 
że jednego po ranku  pan  U chard obudził się z pió
rem w  ręku, i z tern głębokiem przekonaniem, że 
sztuka dram atyczna je s t  jego  prawdziwem  pow o
łaniem. Zobaczym y później, czy się nie omylił 
czasem młody zapaleniec, wybierając tę s tro 
mą i niebezpieczną ścieżkę, i czy biorąc kapłan
kę za bóstwo, M agdalenę za M elpomenę, nie 
w padł czasami w ten dziwaczny a pełen fałszu 
syllogizm.

Koniec końców, wypadkiem  tego przebudze
nia, był właśnie Powrót męża (la R etour du Mari).
I  kiedy w ypuszczona ja k  z klatki, mniej już  w ów 
czas surow a M agdalena, bujała nad  brzegami Ne
wy, zbierać złote lau ry , mąż je j składał w  komi
tecie czytania T ea tru  francuzkiego, rękopism  te 
go pierwszego, co do daty, swojego dram atu. P o 
mimo jed n ak  przyjaciół i wpływów , p róba ta  nie 
pow iodła się wcale. K om itet ówczesny sztukę od
rzucił, i drzwi św iątyni na  ten raz zamknęły się 
przed nosem  autora.

Nie zraziło to wszakże pana U chard  i nie o- 
studziło bynajm niej jego  helikońskich zapałów, 
a chociaż ani jego  wychow anie naukow e, ani prze
szłego życia zajęcie, ani żadna rzecz k tóra jego 
jest, nie przygotow ały  .wcale au tora „Pow rotu  
męźa“ do literackiego zawodu, przecież nie po 
przestać on n a  tej pierwszej próbie i postanowił 
przedrzeć się do tych  w zbronionych mu wówczas 
ołtarzy.

Jeden z jego  przyjaciół i pro tek torów  na polu  
literackiej kry tyki, w spom inając o tej krytycznej 
epoce swojego kolegi, powiada: „B ył to w ów 
czas człowiek światowy, zajęty interessami- bur- 

■ sy, i k tó ry  ani jednego  nigdy nie napisał w ier
sza, chociaż czytał dużo- i  nie b y ł obcy rzeczom 
urny słow y m!“

Pom yślaw szy dobrze n ad  pierwszein sw em nie
powodzeniem, p an  U chard powiedział sobie: M u
si tu  być inna droga, co prow adzi do tej tajem ni
czej świątyni!.,. I  ja k  ów sta ry  muzyk z „Intrygi 
i miłości11 Schillera, w łasną sw ą historję postano
wił nawiązać na s tru n y  sw ych skrzypek, i za tą  
pomocą, odszukać tę drogę.

Nowy ten, pom ysł udał mu się kompletnie, a 
naw et może i przeszedł oczekiwania skrom nego 
wówczas jeszcze au tora . Tem  drugiem dziełem i 
drugą próbą, by ła piąmminal

Znacie już  to dzieło i znacie przeszłe jego po 
wodzenie, ale niewiem czy wiecie dobrze, że p rzy 
czyną tego pow odzenia, było położenie i życie 

i p ryw atne autora. T a  myśl, k tó rą  mniej więcej

wyraźnie dzienniki ówczesne podsuw ały publicz
ności, że w tej pierwszej sztuee nieszczęśliwego 
małżonka, znajdzie ona klucz do tajemnic jego  co
dziennych i wszelkich historji pożycia z piękną 
M agdaleną, napełniła w szystkich ciekawością i 
wzruszeniem!!... P raw da, że to  oczekiwanie p u 
bliczności nie zupełnie się sprawdziło, przecież 
rzecz uszła płazem, bo założenie tej sztuki, poka
zując żonę, której lekkość i zdrożność skruszyły 
pokój i szczęście małżeńskie, było pew nym  za
spokojeniem  naprzód obudzonych pożądań skan
dalu.

Chociaż zwyczajnego pokroju, i niczem nie 
wyższa nad mierność, Fiammina się przecież po 
wiodła dobrze na scenie. Przyjaciele dziennika
rze przyszli na pom oc z całą arty llerją , drzwi o- 
pinji pąblicznej gwałtem praw ie rozw alone zosta
ły, i pan  U chard solennie i z oklaskami przyjęty 
został w poczet francuzkich pisarzy, przez całą 
ową koterję swej żony, w oczach której, jego 
sm utne domowe katastrofy , jego  uprzejm y cha
rakter, i renty, owe wieczne rentyl były  nieza- 
przeczonemi przez nikogo zaletami i stanowczym 
tytułem.

Ale na poluliterackiem , jak  na wszelkiem innem, 
polu  bitwy, jeżeli ślepa fortuna daje czasem przy
padkow e zwycięztwa nowym zwolennikom swo- I 
im, często też bardzo potem, żelaznym chłoszcze | 
ich biczem i w krwawym  pocie czoła do swojej | 
świątyni powiedzie. P an  U chard miał dostać tę j 
chłostę za pierw szy swój w ystępek, popełniony 
niegdyś w dziedzinie M elpomeny, za ów to  w ła
śnie „P ow ró t męźa,“ tak  ju ż  niefortunnie po raz 
pierw szy w prow adzony na świat.

Z tą  uporczyw ością nowicjuszów literackich, 
k tórzy ja k  w Pana Boga, tak wierzą w pierwsze 
swe produkcje , nie przyjął on uprzejmego o- 
strzeźenia i zbawiennych rad  komitetu czytania, 
co do pierwszej swej sztuki, i korzystając dzisiaj, 
naprzód z tego wpływ u u dyrekcji, k tóry  mu 
zjednała Fiammina, korzystając potem z osobi- I 
s tych  względów, co tak  silnie w sparły  tę ostatnią 
ieso  sztukę na scenie, i w sam vm W »l« ' 
męźa“ czując pew ną przynętę dla ciekawości p u 
blicznej, k tó ra zawsze w nim widzi bardziej opu
szczonego małżonka M agdaleny, niż wielkiego 
dram aturga, popraw iwszy trochę daw ny swój 
dram at, wrócił z nim do komitetu.

Tyin razem jednak  rzeczy inny obrót wzięły. 
P rzy jęty  uprzejmie od komitetu i dyrekcji, „P o
w ró t męża“ odrzucony został przez zawiedzioną 
w sw ych oczekiwaniach publiczność, k tó ra nie- 
znalazłszy pastw y dla swoich nadziei, a widząc 
w  tej sztuce jak iś rozczochrany tylko i pow sze
dni dram at tuzinkowego pokroju, rzuciła tak  b ar
dzo burzliwe swe niezadowolenie na głowę sam e
go autora.

Zresztą, czas w szystko dziś zużył. I  k a tastro 
fy małżeńskie pana U chard  i jego literacko-bur- 
sow ą historję, i naw et ową w iarę w talent tak 
okrzyczany kiedyś jego M agdaleny! W szystko 
to  przeszło niepow rotnie ja k  sen, <a publiczność 
paryzka niebardzo lubi odegryw ane przed  nią 
skandale.

T aka to je s t  p rzedw stępna h isto rja  au to ra  i 
dzieła, zobaczymy teraa w następnym  liście, jak a  
je s t rzeczywiście w artość tego ostatniego pod 
względem pom ysłu i układu. Y .

WIADOMOŚCI Z A tiR A N IC Z M
' Te t e f f . r a my ,

T r y  e s t 13 M a r c a .  Dzienniki turyńskie 
zaprzeczają wiadomości podanej przez Armonia, 
jakoby  rząd francuski zaządał od naszego zamknię- 
cia dziennika Italia del Popolo i w ygnania Bianchi 
Giovani.

Nadeszłe tu  z K onstantynopola pryw atne wia
domości potw ierdzają, że spraw a p. de Lesseps 
co do kanału  Suez bardzo pom yślnie stoi.

L o n d y n  13 M a r c a .  (Wieczorem), Szy
m o n  B e r n a r d  oskarżony o wspólnictwo m order
stw a i w  skutku tego oddany pod  sąd przysię
głych, został do Newgate zaprow adzony. Dziś 
odbyło się przesłuchanie świadków. N ie było ono 
tajne, ale niewiele znajdowało się obcych osób.

L n n d y  n 15 M  a r  c a. Nowy. m inister Cb- 
SARSKO-Rossyjski pan yon Brunnow, oczekiwany 
tu je s t  ju tro  wieczorem

O statnia depesza hr. W alew skiego, ma być bar
dzo pojednawczą. Żałuje on w niej; że depesza 
z d. 20 Stycznia, w yw ołała tak  błędne tłumacze
nie i nie żąda od Angłji nic, spuszczając się bez
w arunkow o n a  je j praw ość. D epesza w końcu wy-



faza nadzieję, że przymierze Anglji i Francji pozo
stanie nadal nienaruszonem.

Nadeszle tu z Indji wiadomości donoszą z Bom
bay bez daty, ale jako urzędową wiadomość, że 
S1r Golin Campbell swoją przednią straż skiero
wał ku Allumbagh i z 20,000 żołnierzy i stu dzia
dami, uda się za nią. Bombardowanie Lucknow 
rozpocznie się zapewne w dniu 25 lutego. Król 
llelhi skazany został na wygnanie na całe życie.

P n r y  i  i'd M a r c a. Dzisiejszy Mornteur do 
nosi. że stan zdrowia xięcia Hjeronima, po rozma
itych szansach, obecnie okazuje znaczne pole
pszenie.

M u d r y t i 3 Ma r c a. Minister Isturiz o- 
swiadczył w kongresie, że teraźniejszy rząd me- 
Xykaiiski, przyrzekł zadość uczynienie żądaniom 
Hiszpanji. (Pr. St. Anz.)

A M E  R  Y  K  A.
New York 27 Lutr go. Dziennik Delto wychodzą

cy w New Orleans utrzymuje, że na południu za
częto znowu wprowadzać niewolników za pomocą 
handlu z Afryką. Nad rzeką Perłową w stanic 
Mississipi znajduje się formalny skład do którego 
przybyło już kilka ładunków i takowe zostały 
przedane. Handlarze niewolników pływają zwykle 
pod flaga angielska. (Pr. St. Anz.)

A N G- Ł J  A.
Londyn l i  Marca. Times wczorajszy zawiera a r 

tykuł, w  którym zupełnie z nowego stanowiska 
ocenia wpływ, jaki lord Stratford deRedcliffe w y
wierał w K onstantynopolu i pewien rodzaj rew o 
lucji, jaką  usunięcie się szlachetnego lorda, zrzą
dzić musi w położeniu Wysokiej Po rty  względem 
obcych mocarstw. ..Lord Stratford de Redcliife, 
tnówi Times, przez swoje specjalne wiadomości, 
przez dzielność swego charakteru, i przez znaną 
bezinteressowność polityki angielskiej (?), przez 
długie lata był głównym doradcą Porty  w spra
wach zagranicznych. W  wyjątkowem położeniu 
jakie sobie utworzył, zdawało się bardzo natural- 
nein, że ambassador angielski przypuszczony był 
do prywatnego posłuchania u sułtana, nawet w nie
obecności ministra spraw zagranicznych. Gdyby 
lord Stratford był sam, bardzo łatwo byłoby po
rozumieć się z nim, ale reprezentanci innych mo
carstw występowali z taką samą pretensją, co 
stawało się niemałym kłopotem dla Porty. Dla 
tego Sułtan, zawiadomił wszystkich ambassa- 
dorów zagranicznych dworów, że w przyszłości 
nie będą przyjmowani n a  osobnych posłuchaniach 
bez wprowadzenia ich przez ministra spraw za
granicznych, jak  to je s t  w zwyczaju na innych 
dworach europejskich. Times donosząc, że sto
sunki zgodne z zwyczajem europejskim, mają zo
stać wprowadzone między T urc ją  i innemi mo
carstwami, dodaje, że Anglja nie ma powodu ża
lenia się na tę zmianę. My zawsze, mówi ten dzien
nik, popieraliśmy niezawisłość Porty  otomańskiej 
i sądzimy, że kraj nasz dużo zyska na ustaniu 
tych walk dyplomatycznych, które przez długi 
czas były głównemi wypadkami w K onstan tyno
polu. Starając się nie urazić drażliwości Turków, 
reprezentant angielski może bronić interessów 
swego kraju, równie dobrze, jak  gdyby miewał 
dwa lub trzy razy na tydzień konferencje z sułta
nem.

Widzimy, że polityka której Times je s t  w tern 
miejscu wiernym organem, potrafi się nagiąć do 
wszelkich okoliczności.

— Radykalny Daily News mówi:
Członkowie Izby niższej, którzy odjęli władzę 

lordowi Pabuerston, spełniliby akt samobójstwa, 
gdyby bezpośrednio rozpoczęli atak przeciw lo r
dowi D e r ty  bez zastanowienia się nieco dla roz
ważenia jak ą  drogę najlepiej będzie wybrać do 
postępowania względem niego i który naczelnik 
najgodniejszy je s t  ich zaufania. Nimby przyjęli 
lorda Palmerston w tym charakterze niezawiśli 
Członkowie Izby niższej, powinni dokładnie roz
trząsać zasady świeżo ogłoszone przez dziennik, 
który był najzręczniejszym organem byłego p re 
zesa rady.

'limes w długim artykule roztrząsa broszurkę 
pod tytułem Napoleon Ul i Anglja, wydaną w Pa- 
tyżu. Przyznając zupełną prawdziwość słów au
tora tej broszurki, k tóry  na wstępie energicznie 
Przedstawia niezmiernie przyjazne postępowanie 
Cesarza względem Anglji, od pierwszej chwili o- 
orąnia go prezydentem rzetezypospolitej francuz-

ćj, aż do obecnej chwili, limes  przytacza uastę- 
P u ją Cy  ustęp, w którym au to r broszurki, kładzie 
v  usta ludu francuzkiego te słowa:

"Tak więc zawsze w Anglji przygotowują się 
Wszystkie zamachy przeciw Cesarzowi i społeczeń

stwu. Czyliż tego powinniśmy się byli spodzie
wać od przymierza z taką prawością utrzymywa
nego wśród pokoju i tak chlubnie utwierdzonego 
przez wojnę? Dalej broszurka wylicza rozmaite 
spiski knowane przeciw życiu Cesarza, a które 
wszj stkie, według niej, zrodziły się między wy- 
chodeami w Anglji i ten fakt przedstawiony je s t  
jako nie mogący się pogodzić z przyjaźnią i przy
mierzem istniejącem między dwoma narodami.

Londyn 13 Marca. Times powiada, że w skutku 
przykrego nieporozumienia między Francją i An- 
glją, hrabia Persigny ma opuścić swoją posadę 
przy dworze St. James.

— Nowy wice król Irlandji, lord Eglinton 
odbył dziś uroczysty wjazd do Dublina.

(Preussischer St. Anzeiger.) 
C H I N  Y.

Zdaje się być pewnern, że anglicy nie zamierza
ją  pozostać na zawsze przy zajęciu Kantonu. Z a
łożą tam tylko stację okrętową i zapewnią sobie 
potrzebne rękojmie na przyszłość. Mocarstwa eu
ropejskie pragną przedewszystkiein, aby rząd ce- 
sarsko-chiński przekonał się, że je s t  słaby i że j e 
go środki oporu są zupełnie niedołężne. W e wszy
stkich dawniejszych traktatach, chińczycy przy
chylając się do żądań Anglji, zachowywali zawsze 
nadzieję zamknięcia znowu przed cudzoziemcami, 
bram do których otwarcia zmusiła ich smutna ko 
nieczność. Jes t  to komedja, której Anglja już wię
cej odgrywać nie chce, choćby dla skończenia je j  
raz na dobre, musiała być zmuszoną uczynić w P e 
kinie to co jej siły połączone z siłami Francji d o 
konały już w Kantonie.

Przerwanie cyrkulacji na kanale cesarskim, 
zrządziłoby taką niedolę i taki głód w Pekinie, że 
wszelkie środki działalności rządu chińskiego, zo
stałyby sparaliżowane i w każdym razie, jeśliby 
opór trwał dłużej, wylądowanie sprzymierzonych 
i zbliżenie się do Pekinu, sprowadziłoby niezawo
dnie pokój.

Słychać o zamiarze założenia w Kantonie kol- 
łegjum pod dyrekcją missjońarzy, w którem mło
dzi ludzie uczyliby się języka chińskiego i później 
mieli sobie zapewnione znaczne pensje. Jedną 
z głównych zawad jakie spotyka teraźniejsza ar- 
mja europejska, je s t  braktłóinaezy. Tokolleg jum  
nie wymagałoby wielkich wydatków i urządzone- 
by zestało na tych samych zasadach eokollegjum 
w Singapore, gdzie młodzi chińczycy uczą się po 
angielsku. (Ind. Belge.)

F R A N C J A.
Paryż 13 Marca. W ykonanie w yroku śmierci 

dwóch skazanych, odbyło się dziś o godzinie 7mej 
z rana. Orsiui szczególnie okazał wiele rezygna
cji i godności. Już w więzieniu objawił najchwa- 

1 lebniejsze uczucie, chrześcjańskie.
De Rudio jak  wiadomo, został ułaskawiony na 

dożywotnie galery.
Niezmierna siła zbrojna utrzymywała publicz

ność w'pewnej odległości od placu exekucji. Wie- 
j j  le osób miało najęte drogo okna, z których przy

patryw ały się wykonaniu wyroku.
— Mówią że Moniteur ma ogłosić dwie noty 

wymienione ostatnio między rządami Anglji i F ran
cji, ale dopiero po zakomunikowaniu ich na posie
dzeniu ciała prawodawczego.

Broszurka p. de la Gueronniere, chociaż bardzo 
umiarkowana,wy wołała podobno odpowiedź w An
glji i takowa ma być ogłoszoną w Londynie.

—  Pułkownik Valabregue z pułku gwardji uła
nów, został w pojedynku z jednym pułkownikiem 
piechoty śmiertelnie raniony.

— Pan Lamartine z całą rodziną, przybył do 
Paryża. Wiadomo, że znakomity poeta z powodu 
nieuwagi w zarządzie swoim dochodem i zbytniej 
dobroczynności, znajduje się dziś w ostatnim nie
dostatku. (Independance Belge).

— Kilkakrotnie już ostrzegaliśmy naszych czy
telników, żeby zbytnie nie oddawali się nadziejom 
ujrzenia Turcji przychylającej się bezwarunkowo 
do projektu przekopania między-inorza Suez. Suł
tan jak  powiedzieliśmy, nie może przystać na ten 
projekt jak  tylko pod warunkiem otrzymania pe
wnego zabezpieczenia przeciw niezadowoleniu An
glji. Nowe wiadomości zupełnie pewne i obszer
niejsze od poprzednich, potwierdzają w zupełno
ści nasze zdania.

Opuszczając Konstantynopol, aby tymczasowo 
zastąpić Mehmed-Dźemil-beja w ambassadzie p a 
ryskiej, Haidar-Efendi otrzymał instrukcje nader 
kompletne co do kwestji między-morza. Działając 
stosownie do tych zleceń, młody dyplomata tu re
cki na żądanie rządu francuzkiego przedstawił hr. 
Walewskiemu powody jakie skłaniają Portę na

korzyść projektowanego kanału, i te które wstrzy
mują wydanie upoważnienia z je j strony.

Haidar-Efendi bardzo szczęśliwie popisał się 
w sposobie w jakim wyraził gabinetowi Tuilleries 
szczere pragnienie sułtana,przypodobania sięFran- 
cji, sprawiedliwej ambicji jak ą  zakłada jego mo
narcha, na przyłączeniu swego imienia do tego 
walnego przedsięwzięcia, przeznaczonego zająć tak 
ważne miejsce w przyszłości cywilizacji; nakoniec 
bardzo zręcznie wykazał, że jego monarcha k tóry  
wprowadził już tak liczne reformy wswojem pań
stwie. nie posunie nigdy ducha rutyny aż do nie- 
uznania szczęśliwego wpływu jaki mogłoby w y
wrzeć na interessa moralne i materjalne jego 
p ań s tw , przedsięwzięcie pana de Lesseps. Ale 
z drugiej strony Haidar-Effendi bardzo pilnie s ta 
rał się oznaczyć granice i warunki, w których P or
ta Ottomańska będzie mogła uczynić krok tak sta
nowczy w tym względzie i wskazał niebezpieczeń
stwo na jakie państwo Abdul-Medszyda wystawi
łoby się w mniej lub więcej odległym czasie, do 
daj ąc nakoniec, że Porta  żąda rzeczywistych r ę 
kojmi i pragnie aby Francja przyjęła na siebie od 
powiedzialność za akt jakiego żąda od sułtana.

Naturalnie podobne wyjaśnienia, nie mogą być 
skończone na jednem posiedzeniu, pomimo naj
większej nawet zręczności dyplomaty, któremu ta 
spraw a została powierzoną; rząd francuzki zdaje 
się uznawać kłopotliwe położenie Turcji. Ale 
przed powzięciem stosownego postanowienia, p o 
trzeba naturalnie rozważyć należycie wszystkie 
możliwe jego następstwa. Sprawa kanału Suez 
stanowi przeto w obecnej chwili przedmiot żywych 
negocjacji.

Radzibyśmy dać czytelnikom jakąś stanowczą 
wiadomość w przedmiocie przyszłej reprezentacji 
Porty przy konferencjach paryskich, ale prawda 
postępuje zawsze powoli, dla tego właśnie że je s t  
zawsze pewną i twierdzić dziś,żeFuad-pasza przy
będzie do Paryża jako pełnomocnik Porty  do kon- 
gressu, byłoby to uprzedzać postęp prawdy. Mó
wią rzeczywiście o nadzwyczajnym ambassadorze, 
ale w obecnej chwili nikt nie może wymienić jego 
nazwiska z należytą pewnością. Fuad-pasza może 
mieć więcej widoków niż ktokolwiek inny, jego 
missja do Paryża może być nawet zdecydowaną 
w obecnej chwili w Konstantynopolu, ale powta
rzamy, jego nominacja urzędownie nie jest jeszcze 
wiadoma, wiemy tylko że ma nadzieję otrzymania 
jej, ale nadzieja nie je s t  jeszcze pewnością.

Mówiono dziś w ministerstwie spraw zagrani
cznych o przybyciu do Paryża barona de T alley
rand bez żadnych wyjaśnień tego faktu. Dodaw a
no tylko, że kotnmissarz francuzki otrzymał to 
polecenie przybycia do Paryża i wstąpienia po 
drodze do Wiednia, dla rozmówienia się ustnie 
z baronem de Bourqueney. (Indcp. Bet.)

W  Ł O C H  Y .
Piszą z Neapolu do Independance Belge: Xiąże 

Ottojano wróciwszy do Neapolu, udał się natych
miast do króla i miał z nim kilkakrotnie konferen
cję. Nikt nie wie naturalnie co zaszło na tych kon
ferencjach, ale zauważano zmiany w instrukcjach 
w ydaw anych policji. Objawia się większa niż do
tąd tolerancja; rozprawy w processie Salerny, od 
bywają się zw iększą  bezstronnością, nakoniec 
wielka liczba osób aresztowanych za drobniejsze 
przestępstwa, została wypuszczoną na wolność.

Piszą z Medjolanu, że ambassador francuzki 
w Wiedniu, przedstawił pewne uwagi przeciw no
wemu systemowi zastosowanemu do paszportów 
od kilku miesięcy. W skutku tych przedstawień, ad
ministracja zdecydowała się wrócić do dawnego
systemu, ale tylko co s i ę  t y c z y  p r o w i n c j i  włoskie i .

Wizowanie i karty wolnego pobytu, mają oyc o- 
bowiązującemi jak  dawniej.

—  Izba deputowanych sardyńskieh. roztrząsa 
jak wiadomo projekt prawa o przymęg > c 11 £ spi
skach przeciw zagranicznym monarchom. Ivom-
missja zajmująca się tem p r a w e m ,  proponuje do 

J . 'ł , i • .v*ir»rlzv innemi rnłnm

monarchom. Kom- 
wem, proponuje do 

między innemi rozcią- 
h  do spraw  o prze- 

m a t e r j i  religijnej. Oprócz te-

niego niejakie poprawki, —
gnienic instytucji przysięgjy^ ; fP 1 °, l)r/u
kroczenia prassy

sza
v prawie nowem ma yc  zamieszczoną ściślej 
i dokładniejsza definicja zbrodni, której celem 

jest głoszenie morderstwa politycznego. Sądzą 
powszechnie że rząd przyjmie te modyfikacje któ
re nadając temu projektowi więcej liberalny cha
r a k t e r ,  a nie naruszając jego fundamentalnych roz- 
porządzeii zapewnią mu przychylniejsze przyjęcie 
ze strony większości izby reprezentantów.

(Journal des Debals).
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P r z e g l ą d  l i t e r a t u r y  k r a j o w e j .
0 kilku nowych try daniach historycznych.

Wydania Działyńskiego. Dyarjusz sejmu unji lu
belskiej.

Jużeśmy dawno mieli na myśli pomówić nieco 
obszerniej o znakomitych w ydaniach h istorycz
nych T y tu sa  Działyńskiego, tymczasem w śród 
gw aru nieustannej pracy, czas schodził, a k iedy
śm y się teraz obejrzeli po /a  siebie, widzim, 
śmy się bardzo juz opóźnili i źe nam raczej rz 
cać juz należy ogólne myśli i wyliczać praw ie 
wszystkie w ydania pod  względem li tylko bibljo- 
graficznym, gdy dla należytego przeglądu i oce
n i e n i a  ty ch  drogich dla literatury  narodow ej d a
rów , trzebaby już i czasu wiele i wiele miejsca. 
T a k  to zawsze bywa, kiedy zasługa jednego prze
wyższa możność fizyczną drugiego. Działyński tak 
w  istocie spieszy się ze swojemi wydaniami, że 
trudno już mu wydołać, i co najwła.ściwiej je s t 
tym  razem recenzentom i sprawozdawcom , trzeba 
t y l k o  chwalić obyw atelską jego zasługę.

Mimowolnie tutaj nastręcza się porów nanie 
najzacniejszego właściciela K urnika, z jego p ra 
wdę spółpowietnikiem Edw ardem  Raczyńskim. P o 
łożył i ten mecenas wielkie dla nauki i dla kraju 
zasługi; by ła chwila, źe jed en  błyszczał na polu 
k tó re upraw iał, że dziwił rozmaitością pom ysłów 
swoich i działalnością nadzwyczaj czynnego r o 
zumu. To pewna, źe poszukiwaniom historycz
nym  Raczyński silnego dodał bodźca, to pewna, 
źe ja k  pierwszy prawie porw ał się na w ydania 
m aterjałów  historycznych gnijących po bibljote- 
kach, tak całe życie w ytrw ale tćj mozolnej p racy  
w ydaw nictw a poświęcił, źe przez to  ożywił u  nas 
szczególniej gałęź historyczną literatury , dotąd 
zaniedbaną, źe m assę faktów  now ych rzucił 
w  m assy czytające, że wyw ołał nowe potrzeby 
naukow e, stworzył nową epokę literatury  h isto 
rycznej, k tó ra bez niego moźeby nie tak prędko 
nastała. Zasługa Raczyńskiego tern większa, że 
jak  powiadamy, mało kto dom yślał się w artości 
rękopismówr.

Czy na to potrzeba dowodów? Xiądz K rajew 
ski nie wierzył listom  historycznych osób, bo to 
by ły  świstki tylko, niegodne uwagi obok dzieł 
ty ch  osób i dla tego wolał kom pilować swoje 
panow anie Jana Kazimierza, z K ochowskiego, 
Rudawskiego i Grodzkiego. Niemcewicz z wielką 
skrzętnością używ ał m aterjałów do panow ania 
Zygm unta Jgo, jak ich  mu dostarczała bogata bi- 
bljoteka willanowska. Gołębiowski przecie się 
domyślił, źe dyplom ata są źywem świadectwem i 
źródłem  historycznem; oprócz też faktów, jakie 
d a ją  dyplom ata k tóre spisał, praw ie żadnej w ar
tości nie m ają jego panow ania jagiellonów .

Raczyński rozpoczął swój zawód w ydaw nictw a 
m aterjałów  historycznych, od L istów  Jan a  Illgo  
i M arji Kazimiry, od m aterjałów  do Stefana B a
torego. Była to zorzanow ej ery, k tó ra  już w scho
dziła przed rokiem 1830, ale jeszcze bez wpływu. 
W pływ  ten już koło roku  1840 był widoczny. 
T rudno się albowiem nie było poznać na w arto
ści Paska, Erazm a Otwinowskiego i t. d. W ydania 
te zwiastowały przesilenie. Czego nie dokonał dw u
dziestoletnią a gienjalną p racą  au to r uwag nad 
Mateuszem Cholewa, tego dokonał Raczyński w y
dawnictwem pomników. E ru d y t tw orzył k ry ty 
ków, prawie urabiał zdolności, uczył jak  się brać 
do studjów  głębokich, uczonych, i pow oływ ał hi
storyków , Raczyński zaś dał im materjał, jakiego 
do tąd  nie mieli, llelclów  powołał Lelewel, Mora- 
czewskich Raczyński.

Zadalekośm y odbiegli od rzeczy, gdy nam tutaj 
Mównic chodziło o porównanie Raczyńskiego 
z Działyńskim. Pierwszy niezawodnie popu lary 
zował naukę, ale drugi dla niej wznosi granitowe 
i m arm urow e św iątynie. Raczyński gonił za rze
czami bardzo dostępnem i, Działyński zatem, cou - 
derza ogromem, co wskazuje na m ajestat prze
szłości narodow ej. Całe wydawnictwo Raczyń
skiego, złożone z kilkudziesięciu tomów, czemże 
je s t obok Tomicianów? Z w iększych rzeczy, R a
czyński złożył ojczyźnie na ołtarzu dwa dyplom a- 
tarjusze i gabinet medalów, w Działyńskiego zaś 
wydaniach trzeba szukać umyślnie chyba drobno
stek, owszem, praw ie zawsze jego  naw et na po
zór drobnostka, przybiera w oczach pow szechno
ści większe znaczenie tein samem, źe w ydanie 
w  klassycznym Rzymian języku, je s t  dla ogółu 
niezrozumiałem, a więc nie tak pópularnem . 
Orzechowskiego Roczniki znane są w kilku w y
daniach i w przekładzie W łyńskiego, więc w y

daw ać teraz jeszcze oryginał łaciński rocznikarza, 
je s t zawsze rzeczą ważnej wagi. U derza ta  zasłu
ga jeszcze mocniej, gdy sobie przypomnim y, źe 
W apo.vskiego z W ilna doczekać się nie możem 
po polsku, a cóż dopiero mówić o łacińskiem jego 
wydaniu, k tóre nam uczony M alinowski przed la 
ty  obiecywał? W ydanie Orzechowskiego oboję
tniejsze jest dla nauki, bo au tora znanego zawie
ra  rzecz znaną, a w arjanty  w ydania Działyńskie
go nie mogą znowu być tak  wielkie, żeby aż u- 
czeni do nicłi tęsknili, wywoływ ali potrzebę no
wego wydania, ale W apow ski był rzeczą zupełnie 
now ą i już po sto razy  uczeni skarżyli się na nie- 
punktualność xięgarzy wileńskich. T akrzecz d ru 
ga. H istorja rodziny Orzelskich, xiąźeczka sama 
w sobie niewielka a bardzo ciekawa, o sto pro
cent je s t  powaźniejszem wydaniem, źe ją  znako
mity i uczony mecenas w ydrukow ał po łacinie 
w oryginale, nie zaś w przekładzie. In a  przepych 
gabinetu medalów Ra tzyńskiego, ma czem Dzia
łyński odpowiedzieć. G enealogja rodziny Szy- 
dłowieckich je s t w spaniała, a nakład jej, chociaż 
v jednym  tomie, pewnie zrówna nakładow i czte- 

r  t-tomowego gabinetu medalów, skoro się i to 
jeszcze weźmie na uwagę, że za oryginalny ręko- 
pism rysunków, dał pan Działyński aż 2,000 du 
katów . U nas może jeszcze się za taką summę me 
kupow ały rękopism a i xiążki. Zresztą, wszystkie 
w ydania Działyńskiego, przepychem  i okazałością 
przew yższyły wszystko, co kiedykolwiek u nas 
w idziano. (d- n-ł

m  %  I  E  8  I  E  S  J  A .
X ię g a r n i a  II. NATANSBNA f>!'z y  u l ic y  K r a k o w s k ie -  

P r z e d m i e ś c i e  N r .  4 4 2  n a  l s z e m  p ię t r z e ,  o t r z y m a ła  n a 
s t ę p u ją c e  n o w e  d/.ieła: A c ta  T o m ic ia n a  6 t o m ó w  in  fo 
lio ,  P o s n a n i a e  1 8 5 2  (w y d a n ie  D z ia ły ń sk ie g o )  r s .  30.  
Dziec i  i z w ie r z ę t a  d o m o w e .  K s i ą ż e c z k a  z o b r a z k a m i  
i w ie r s z y k a m i  1 6 -k a ,  K r a k ó w  rs.  i .  K s i ą ż k a  d o  n a b o 
ż e ń s tw a  czyli  z b ió r  m o d l i tw ,  r o z m y ś la ń  i w z n ie s ie ń  d u 
ch a  d o  B oga ,  p r z e z  L .  E . 1 8 -k a ,  P o z n a ń  4 8 5 7 ,  k o p .  
75.  N a r z ę d z ia  i m a c h in y  r o h i i c / e  u z n a n e  za  n a j p r a 
k ty c z n ie j s z e ,  a m ian o w ic ie  te ,  k t ó r e  w  w ła sn e j  w y r a b i a  
f a b ry c e ,  d la  u ż y t k u  g o s p o d a r z y  w ie js k ic h ,  o p i s a ł  i r y 
c inam i o b ja ś n i ł  I I .  C eg ie lsk i ,  4 - k a  P o z n a ń  1 8 5 8  rs.  b. 
(Szajnocha K a r o l a  N o w e  sz k ice  h i s t o r y c z n e  8 - k a  L w ó w  
1 8 5 7 ,  r s .  2 k o p .  25 .___________________ (Nr. 1 2 4 — 1).

X ię g a r n i a  i s k ł a d  n u t  m u z y c z n y c h  It. FSicOLESN 
p r z y  u l icy  S e n a to r s k ie j  N r .  4 6 0 ,  o d e b r a ł a  n o w e  w  ł a p 
s k u  w y s z ł e  d w ie  kom po zy c ję . .  L r P a s s e e  p e n s e  m usica le  
s k o m p o n o w a n e  n a  w io lo n cz e l lę  i u ło ż o n e  n a  f o r t e p ia n  
p rz e z  M ic h a ła  M o d z e le w s k ie g o .  D z ie ło  6 k o p .  30. 
W s p o m n ie n i e  L i tw y ,  m a z u r  n a p i s a n y  n a  o r k i e s t r ę ,  i 
u ło ż o n y  na  f o r te p ia n  p rz e z  M ic h a ła  M o d z e l  e w sk ie g o  
d z ie ło  7 k o p ,  37  i pó ł .  (N r ,  1 2 6 — 1).

ISyrcSitor drogi żelazatej W arsza
w sko-W iedeńskiej.— Z a w ia d a m ia ,  źe  n a  d o 
s ta w ę  dla  D ro g i  że lazne j  1 0 .0 0 0  b e c z e k  m ia ry  p r u s k i e j  
lu b  2 0 ,0 0 0  k o r c y  m ia ry  p o l s k ie j  w ę g l i  k a m ie n n y c h ,  
p r z y jm o w a n e  b ę d ą  d o  d n ia  28  m a rc a  (0 k w ie tn ia )  r .  
do  g o d z in y  11 ej p r z e d  p o ł u d n ie m  w b iu r z e  t e jż e  d  
gi na  stacj i  g łó w n e j  w W a r s s a w ie ,  d e k la ra c je .  O s o b y  
m ające  z a m ia r  u b ieg a ć  się  o p o w y ż s z ą  d o s t a w ę ,  z ło ż ą  
na  rę ce  d y r e k t o r a  d ro g i  że lazne j  d e k la r a c j e  o p i e c z ę t o 
w a n e  z n ap isem : . .D e k la r a c j a  n ą  d o s t a w ę  w ęg l i  k a m ie n 
n y c h 11 k t ó r e  w  te rm in ie  o z n a c z o n y m  w  o b e c  p o d a j ą 
cy ch ,  j e ś l i b y  k t ó r z y  o so b iśc ie  s ię  s taw il i ,  o tw o r z o n e  
zo s tan ą .  W y b ó r  d e k la r a c j i  z a leży  w z u p e łn o ś c i  o d  u- 
zn a n ia  r a d y  z a r z ą d z a ją c e j .  D o  d e k la r a c j i  d o ł ą c z o n e  b y ć  
w inno  v a d iu m  w  su m m ie  rs .  5 0 0 .  V a d ia  nie u t r z y m u 
ją c y c h  się  p r z y  d o s t a w ie  w d n i  8 p o  o tw a rc iu  d e k l a 
ra c j i  z w r ó c o n e  z o s tan ą .  W a r u n k i  n a  p o w y ż s z ą  d o s t a 
w ę  p r z e j r z a n e  b y ć m o g ą  k a ż d o d z ie n n ie  w y ją w s z y  św ią t  
i n iedz ie l i ,  o d  god/.iny  tOej z ra n a  do  2e j  z p o łu d n ia ,  
w  b iu rze  d ro g i  ż e lazn e j  na  s tacj i  g łó w n e j  —  W a r s z a w a  
d n ia  4 (16) m a rc a  1 8 5 8  r o k u . —  Rosenbaum .

( N r .  , 2 5 . — 1).
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N a  k r e d y t  p r z e z  b a n k  p o l s k i  u d z ie la n y  lu b  za  g o 

to w izn ę ,  s p r z e d a j ę  d o m  h a n d lo w y  F r a n c i s z k i  I c o p l i t z  
s u k c e s s o r ó w  w  k a n to r z e  p r z y  u l ic y  D a n i ło w ic z o w s k ie j  
p o d  N r .  6 1 9 j2 0 .  T a k o w e  G u a n o  s p r o w a d z o n e  w p r o s t  
o d  p p .  A n to n ieg o  G i b b s  et. S o n  z L o n d y n u .

___________ (Nr. 1 1 8 — 2)-

D yrekto r drogi ż e la zn e j W a rsza w sko  W ied eń sk ie j.—  
Z aw ia d am ia :  źe  o d  d n ia  8  (20)  L u te g o  r o k u  b . ,  poc iąg i  
w y c h o d z ić  b ę d ą :  z W a r s z a w y  o g o d z in ie  8m ej  r a n o  o s o 
b o w o - t o w a r o w y  do  G ra n ic y  i Ł o w ic z a ,  o g o d z in ie  l s z e j  
m in u t  45  p o  p o ł u d n iu  o s o b o w o - to w a r o w y  d o  Ł o w icz a ,  
o g o d z in ie  5tej  m in u t  30  p o  p o ł u d n iu  o s o b o w y  d o  G r a 

n ic y  i Ł o w icz a ;  p o c ią g i  p r z y c h o d z ić  b ę d ą  d o  W a r s z a 
w y :  o g o d z in ie  lO te j  m in u t  15 r a n o  o s o b o w o - to w a r o 
w y  z Ł o w ic z a ,  o g o d z in i e  6 te j  m in u t  25  p o  p o łu d n iu  
o s o b o w o - to w a r o w y  z G r a n ic y  i Ł o w ic z a ,  o g o d z in ie  12 
m in. 33  w n o c y  o s o b o w y  z G r a n ic y  i Ł o w icza .  —  Szcze 
g ó ł o w e  r o z k ł a d y  j a z d y  z n a j d u j ą  s ię  n a  w s z y s tk i c h  sta
c ja ch  i p r z y s t a n k a c h  d r o g i  ż e laz n e j .— R o zen b a u m .

P K ZYJEC UiŁI DO WARSZAWY.
B lu m er  J a n  ob .  z O s in  

n r  186, C eliński K o n s t .  ob .  
z P a p r o t n i  n r  60  (,  D o m a ń 
sk i  W i k t o r  ob. z Z ło to r j i  
n r  6 2 5 ,  D zia n o t  W ła d y s .  
ob .  z Z a m e c z k a  n r  6 0 1 ,  
G rotow ski W ła d .  ob .  z Z a-  
ł u s k  n r  5 7 0 ,  G ostkow ski 
T o m .  ob .  z N a b o r o w i c  n r  
5 8 4 ,  G a łc zy ń sk i  A.nt. ob .  
z S i e d le c  n r  5 8 4 ,  K o m o r
n ick i P i o t r  ob .  z P ę e ła w i c  
n r  2 6 8 0 ,  K ru s iń sk i  L u d .  
ob .  z K r a s n e g o  n r  13 4 1 ,  
L a so ck i  S tan is .  ob .  z K i e r 
noz i  n r  1 3 5 8 ,  Ł e m p ic k i  
H e n .  ob .  z Z a g a je w a  n r  
6 2 5 ,  O buchow ski W a c ła w  
ob .  z M ię d z y r z e c a  n r  4 7 6 ,  
R o jew sk i W a l e n t y  oby ty ,  
z W ie r z c h o c in a  n r  6 2 5 ,  
Suchecki S tan .  ob .  z S ta re j  
W s i  n r  5 8 4 ,  S za m o w sk i  
J a n  c b .  z B r z ó z e k  n r  6 0 3 ,  
W ierzb ick i  L e o n  o b y w a ,  
z N ie m e  n r  6 2 5 ,  W a siu -  
tyński L e o n a r d  ob. z D ł u 
g iego  n r  5 5 4 ,  F lo rk iew icz  
A le x a n d r a  ob .  z K r a k o w a  
n r  4 1 3 ,  L e sser  A lex  a r t y 
s ta  malarz, z P a r y ż a  dc  
471 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

B u ko w sk i L e o n  o b .  do 
T r z e p n ic y ,  B ie rn a c k i  C ze
s ła w  o b y w .  d o  Siemienia ,  
B ie lick i J a n  ob .  d o  Doma- 
r a d z y n a ,  C za p scy  S tan .  ob. 
d o  M ią se g o  i L e o n a r d  ob. 
d o  R a d o m ia ,  Cielecki Z d z i 
s ł a w  ob .  d o  S o jk i ,  D am ię
cki Z yg .  ob .  d o  P r z e ty c z y ,  
D a szew scy  A le x ,  o b y w .  do 
P n i e w a  i M a rce l i  ob .  do 
G ra b ia .  K a sz e l  J ó z .  obyw : 
do  N iw is k  , K ochanow ski 
A n d .  ob .  d o  N ie sn łk o w a ,  
K o siń sk i  T e o d .  o b . d o  Zel-  
k o w a ,  M ilew ski O s k a r  ob. 
d o  K o w n a ,  R zech o w ski  W a -  
le r jan  ob .  d o  C ie p ie lo w a ,  
S iem iński W ł a d .  o b y w  do 
R a d o m ia ,  Sw id ziń sk i  T y tu s  
o b  do  P o d c z a s z e j  W o l i ,  
W ilk o ń sk i  ,L u d .  o b y w .  do  
G ó rz n a ,  Z y c h M sk i  B o le 
s ł a w  o b .  d o  B r z o z y ,  B o 
recki Ant.  ob .  d o  L w o w a .  
C haniew ski A lex .  o b y w .  do 
W e n e c j i ,  D uguen  H en ,  in 
ż y n ie r  i G aliand  M ik o .  i n 
ży n ie r  do  P a r y ż a .  W ojda  
K a z i .  o b y w .  do  W e n e c j i ,  
Z b y szew sk i  L e o n  o b y w .  do
P a i  yza.

—  W  d n iu  w c z o r a j s z y m  p r z y je c h a ło  do  W a r s z a w y  
k o le j ą  ż e lazn ą  o s ó b  2 7  I w y je c h a ło  273 .

I i a J S & S  f t S B K B i l S W  W A i E M K A  W W W  a a j .  

dniu 1S Marca 1858 roku.

YE B  a  e  t  ) ' .

!*ół-im uer,jały  rossv.isk.ie .
D uka ty  łiollenticrskie no w e  wa/.ue

I3 a
Obli. skar. ( 4 % )  za i 09 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbi: Królestwa Polskie. ( 4 % r % )  
Lis ty zas tawne białe Ii okresu i oprócz 

kuponu ) 14 ' / . )  . . za 100 złp.
L is ty  zas tawne białe iii okresu (opr.ićz 

kuponu) (4®0; . . .  za 15 rs. 
Obligacje cząs tkow e ua 500 zł. toprocz

kuponu) ( 4 % J ................................
Oe.rt. banku ny obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ i it . ił. ua 200 zł.  bez proc.
» ,t ,, ijroceutowe ł o ' 0 >

Dowody Kom. GcHtr. Likw id. i  a 100 i[. 
Nowa rossyjs:*.a pożyczka z roku 1354 

oprocz kupouu ( 5 % ;  . . . .
„ „ „ z roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skie^o dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi Współki Żegiugi P arow ej  w Króle

stwie Polskiem (5 

W *? x l e.
>o) za rs. 750

zątHiuo .jebuu
Rs. kop. Rs. kop

— — 5 42

“

90 13 _ ___

— — —

- -r- — —

14 —

— — —
— — — —
— — — —
— — — —
— •— — —

11 ! 33 — —

— — — -

— — . . . —

Rerlia  . . . . . 100 Ta!. i  M. 99 45 93 2 2 ' ,
II . . . . 100 Tal. k. t. __ __ ■ __

Gdańsk . . 100 T a l . 3 M. - —  ; __ L
k. t. - ---  j __ —

Ham burg  . . . 300  ilMk. 2 '1. 152 25 i — —
L o ndyn . . 1 F t .  St. 3 Vl! 6 6 7 Va - —
M oskw a  . . . . . 100 Rs. k. t. 99 —
P e te r s b u rg  . . . . 100 lis. i  M. 99 50  J — ___

„ . . . . . 100 lis. k. t . — ___
P a r y ż  . . . 300 P rau . 2 M. 80 10 1 _

„  . . .  . 300 P rau . 1 M. — _  j __
W ie d e ń  . . . . . 150 Z ł .  R. 2 M. 96 _
W r o c ł a w . . 100 Tal. 2 M.

60  j —
_

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego  od ob!. sk a r .  Rs. i kop. 8 t* / j  
od listów zastawnych kop. 14 ‘/j  

od nowej rossyjskiej pożyczk i  Rs.  2 kop.  16*/,

T E A 1 R  W IŁLK I. Jutro: Fedra, (4te w ystąpie
nie pani Ristori).

N O W A  Z U P E Ł N I E  W Y S T A W A

oramy
N o w y  w ielki obraz Z d o b yc ia  D elhi w  Incljach, oraz  

W a rn a , O dessa, B itw a  p o d  Syn o p ą , O blężenie Seow astopo- 
la, K onstan tynopo l, B a ja z id .  — W ysta w a  ta  tylko  kilka  
dni trw ać będzie .—  Cena m iejsc zn iżo n a  kop. 1 5 , dzeci 
p /a c ą  p o łow ę. _______________( N e r 3 3 6 .— 59).

Do dzisiej'szego N ru  Kroniki, dołącza się Prze' 
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowego 
N um er l i ty .

,W drukarni J .  Ungra. — Wolno drukować. — W arszawa dnia 7 (12) Marca 1858.—  Starszy ̂ Cenzor, 1 .  Sobietzczanski.


